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ŚRODA, DNIA 18 MARCA 1931 ROKU 


A. Z. S. (Warszawa) mistrzem hokeju 


Akademicy stołeczni zwyciężają Legje 1:0 w meczu finałowym 


CRACOVIA — SOŁA 20:0 


Moment sensacyjnego meczu. Zbroja 


dziesiątą bramkę. 


AZS warszawski po raz piąty 
z rzędu zdobył tytuł mistrza Pol 
ski w hokeju na lodzie. Przypo- 
nieć przytem trzeba, że pier- 
sze mistrzostwa rozegrane zo- 
ły w roku 1927, a przedtem 
zez kilka pięrwszych lat ist- 
wia hcke'a w Polsce AZS był 
¿yle moralnym mistrzem, ile 
a dobrą sprawę jedyną praw- 
dziwą drużyną hokejową. 


Już. w roku zeszłym wróżono 
drużynie biało - ziełonych upa- 
lek. Decydującym ciosem dla 
AZS'u było wystąpienie Krygie- 
ra. Mimo to dawny mistrz obro- 
ni” swój tytuł. 


k: 25% š ź RSE I: Soi 


STANISŁAW MARUSARZ 
zwyciężył przed tygodniem w'memo- 
rjale Wyójcickiego. 


` ak. 


CHYBIONE DOŚRODKOWANIE 


podaje Muszyńskiemu, który strzela 


W tym roku sytuacja AZS'u 
wydawała się zupełnie bezna- 
dziejna wobec znacznego spad- 
ku formy Tupalskiego i Adamow 
skiego. Legia miała tym razem 
wyjątkową okazję zwycięstwa, 
gdyż za pierwszym razem trafi- 
ła na AZS bez największego ie- 
go tuza — Kowalskiego.. Ale na- 
wet tak osłabionej obrony prze- 
ciwnika nie umiała sforsować. 


Los — czy raczej dobra gra— 
| dały Legji jeszcze raz okazję po- 
kuszenia się o zwycięstwo. I te- 


raz jednak obrona AZS'u okaza- 
ła się nie do przebicia. Jeden cel 
ny strzał Adamowskiego urato- 


| wał AZS od detronizacji po dra- 
,matycznej walce. 


Czy słusznie AZS. został mi-| 


strzem Polski raz jeszcze? Nie- 
wątpliwie tak. 

Bo choć nikt nie zaryzykuje 
twierdzenia, że jest to bezsprzecz 
nie najlepsza drużyna w Polsce-— 
to jednak jest on tym „primus in- 
ter pares“, który w decydującym 
momencie potrafi ostatecznie za- 


znaczyć swą przewagę nad rów | 


norzędnym rywalem. 

Siłą AZS'u nie są już talenty po 
szczególnych jego graczy, nie — 
równość i zgranie młodego naryb 
ku, ale to siła moralna i pewność 
siebie, jaką daje dotychczasowe 
nieprzerwane pasmo triumfów, i 
ta twarda wola zwycięstwa, jaką 


daje przeświadczenie, że walczy | 
się o utrzymanie wieloletniej tra-| 


dycji. 

Każdy kto walczy z AŻS'em ie 
szcze dziś nieśmiało tylko marzy 
o wydarciu mu lauru. Ta nieśmia 
łość wyczuwa się w każdem po- 
ciągnięciu Legji, Pogoni czy 

| AZS'u Poznańskiego i ona niewąt 


|pliwie odegrała. w tegorocznych, 
hokejowych rolę; 


| mistrzostwach 
decydującą. 


Moment z meczu Gwiazda — Makabi 4:2 w Warszawie. Trójka środkowa 


Gwiazdy  nepróżno 
zą bramkę. Bramkarz: Makabi 


czynia ma piłkę,zcentrowaną przez prawoskrzydiowego 


asekuruje piłkę. już w- siatcą 


ADAMOWSKI, TUPALSKŁ I KOWAL SKI | 
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podpory AZS: Warszawa. główni aktorzy zwycięskiego meczu z Lemią, który 
dat akademikom po raz piąty tytuł mistrza. | 


AZS — Warszawa biie Legię 1:0] 
(0:0, 0:0, 1:0). 


Niezbyt przychylnie zapowiada- 
ła się pogoda na finałowe spót- 
kanie o zaszczytny tytuł polskie 
go mistrza w hokeju na lodzie; 
od rana odwilż, w południe 
deszcz, a wilgoć w powietrzu. 
to najgorszy wróg sztucznego lo | 
du. 
Około godziny 17-cj jednakże 
pogoda „się ustaliła, a lekki 
przymrozek pod wieczór gwa- 
rantował : korzystne warunki 
dla spotkania. 

Na -doskonałym lodzie stanęły 
następujące zespoły do ostatecz 


inej rozprawy: 


ZWYCIĘSKA DRUŻYNA WISŁY 
w składzie Motyka, Michatski, Orlewicz, Gabryś, Gawlikowski 
Zakopanem bieg 12 kim. 


AZS: Janowski; Adamowski. 
ski, Kułlei. 

Legja: Przeździecki;; Mater- 
ski, Barylski; Szenajch, Czyżew 
ski, Pastecki. 

Pierwsza tercja minęła pod 
znakiem obustronnych prób prze 
bojowych, które jednakże wy- 
padają bardzo blado i nie prze 
kraczają — prób. Bramkarz 
nie mają dużego pola do popisu 
gdyż tylko nieliczne strzały za 
grażają ich bramkom.  Zwra- 
cał uwagę spokój Przeździeckie 
go, podczas gdy Janowski rvzy 
kuj. dalsze wypady z pod swei 
bramki. 


wygrała w 
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PIERWSZY BIEG NAPREŁAJ] W WARSZAWIE 
na boisku Orła w Grochowie. Zawodnicy, n'ezrażeni fatalnemi 
atmostervczmejni, przebiegli trasę w. dobrci formie 


warunkami | 
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CRACOVIA 
po rozyromieniu Soły 20:0. Stoją od lewej: Zbroja, Mysiak, Mitusinski, Ku- 


biński, Seichter, 


Największą ruchiiwością ud: 
znaczali się Materski i Szenaici 
w Legii, u AZS-u zaś Tupalski 
i razem zawsze pracująca para 
Adamowski — Kowalski. 


W drugiej tercji tempo znacz- 


| Kowalski; Ryszanowski, Tupal-|nie żywsze, chociaż i teraz jesz 


cze nie możnaby twierdzić, że 
drużyny wydają wszystko z sie 
bie. Legja pracuje coraz więcej 


| zespołowo i kombinacyinie, pod 


czas gdy u AZS-u widać współ 
nracę tylko u pary obrońców. 
Teraz i bramkarze muszą czę 
ciej interweniować, gdyż na- 
iastnicy, nie widząc możności 
viechania z krążkiem do bram 
«i, strzelają coraz częściej, a 
wszystkie strzały są celne. 
Obaj bramkarze wywiązują 


sie ze swego zadania doskonale; 


i tercja kończy się bezbramko- 


wo, mimo że Legja ma więcej A 
pod 


gry i jei napad częściej gości 
bramką AZS-u.. 


Specjalnie 


niebezpieczni są 
znowu Szenajch i Materski. 
| energiczny przebojowiec. Z A. 


Z. S-u bardzo ofiarną grą odzna 
czał się Tupalski. 

Do trzeciej tercji przystąpiły 
oba zespoły za wzmożoną ener- 
gią i już w pierwszej minucie u- 
daie się Adamowskiemu zdobyć 
zwycięski punkt dla dotychcza- 
sowego mistrza. -Po świetnym 
przeboju strzela on silnie z uko- 
sa i krążek grzęźnie na plecach 
Przeździeckiego, a stąd spada 
do bramki. 


Legia usiłuje, wszelkiemi siła- 
mi zdobyć wyrównanie, ale mi- 
mo wyraźnej przewagi nie udaje 
jej się to. Gra staje się ostra i 
co chwilę któryś z graczy wę- 
druje za bandę. ' Sędzia ' nieza- 
wsze słusznie usůwa  przeważ- 
nie graczy Legji, tak, że ta gra 
przez pewien okres nawet tylko 
w trójkę. 


Zastawniak, Zahemski, Szperling, Otfinowski, Muszyński, 


Po ostatniej zmianie stron Le- 
gja zostawia tylko jednego ob- 
rońcę, a resztę graczy wysyła 
nieustannie do ataku. 

AZS ogranicza się do gry de- 
fensywnej i gra na czas. Sy- 
stem ten okazuje się skuteczny, 
edyż przynesi _dotyuchczaaasun= 
mı. mistrzowi i w tym roku zwy 
GC. stwo. ) 


Naogół gra była zupełnie wy 
równana i zwycięstwo AZS-u 


jest raczej szczęśliwe, niż zasłu- 
żone. 

Sędziował, z wyjątkiem paru 
wypadków, bardzo skrupułatnie 
p. Szerauc z Krakowa. Publicz- 
ności b. dużo. 


i 


P. ELA ZIĘTKIEWICZOWA 
znów startuje i jest w dobrej formie. 


> NA BŁOCIE I WODZIE 
Zdięcie niniejsze z meczu Gwiazdu — Makabi odzwierciadla 1askrawo wa- 


runki terenowe, 


w jakich rozgrywają się mecze mistrzowskie św: I-um SCZ- 


nie. O regularnej grac nawet niema mowy. 


is | 


20:0 


Cracovia bije Sołę 
rekordowo 


_ . Ostatni przed rozpoczęciem sezonu 
ligowego mecz Cracovii przyniósł 
 białoczerwońnym zwycięstwo. Zawody 


= określić można jako trening na  jeduą 
__ bramkę, 
= Mimo ciężkiego terenu (po jednej 


stronie „szreń*, a po drugiej błoto) ro- 
_ biła Cracovia ze swoun przeciwnikiem 
= co tylko chciała. Na usprawiedliwie- 
__. dliwienie Soły podać można chyba tyl 


mecz w bieżącym sezonie. 
Gospodarze wystapil w mnastępiują- 
cym składzie: Osfinowski; Zachemski, 
Schrott, Mysiak. Seichter. K. Zastaw- 
© niak: Sperling, Zbroja, Muszyński, Ku- 
| biński, Mitusiński. Po paizie na 20 min. 
= przed końcem schodzi z boiska Sper- 
ling, “którego zastępuje Mysiak, 
Na zawodach strzetali wszyscy i to 
nie tylko napastnicy, ale cała pomoc. 
"a nawet i obrońcy. 
" Łupem bramkowym mwodzietiii się: 
= Muszyński i Zbroja po sześć bramek, 
Kubiński —3, Mitusiński i Se'chter po 
2, Sperling —1. Cornerów 12:1 dla Cra 
cowii. Sędzia p. Cenzor. Widzów o- 
kelo 1.000. 


mie turnieju Korony Wawel- pokonał 
= Oka 2:1. Lgeja — Wóstv l-b 2:1, Czar 
| ni — Spartę 1:0. Nadwiślan — ŻFG 
1:0, Garbarnia I-b — Orletą 2:0. 


PARYŻ, 16.3. — Tel. wł. — W 
= dniu wcozariszym odbył się w Pa- 
= ryżu pierwszy Od czasu wojny 
, światowej mecz piłki nożnej mię- 
dzy reprezentacjami Francii i Nie- 
= miec. Na zawody przybyło z sa- 
mych Niemiec około 10.000 wi- 
dzów. Trybuny zaległy olbrzymie 
_4łumy publiczności. Mimo zapowie- 
= dzi, hymn niemiecki odegrano z pły 
= tw; zresztą oklaski zagłuszyły go 
= zupełnie. 
= Zawody stały pod znakiem sen- 
= sąacyinej bramki samobójczej nic- 
= mieckiego gracza Miinzenberga, 
= który w 14-ci minucie piłkę otrzy- 
= maną z podania Francuza Kausara 
ulokował we własnei bramce. 
Niemiecka jedenastka, która roz- 
= poczęła grę ofenzywną po tym fak 
= cie przechodzi do defenzywy. Szyb 


_ tecznie obrońcy Schiitz i 
= Kapitan niemiecki Gausenr rzuca 
kilkakrotnie swą drużynę 
= przód, jednak napróżno. Francuski 
= skrzydłowy Languiller daje się u- 
stawicznie we znaki niemieckiemu 
=-  bramkarzowi. Pierwsza 
_ kończy się 1:0 dla Francji. 
e Niemieckie nadzieje, Że dritga' po 
enibe y BrzyYWesie m zwycię: 
stwo, lub conajmniej wyrównanie 
zawodzą. Francuzi przystępują do 
zwartego ataku, następnie role się 
E a. Obie strony probują atako- 
wać, jednocześnie zaś bronią się za 
ciekle. Kress ma więcej pracy, niż 
bramkarz francuski Theopt. Po obu 
stronach jest szereg przeoczeń i 
lka korzystniejszych momentów. 
emcy pod koniec gry czynią 
szystko, aby doprowadzić do wy 
równania. Niemcy są lepsi technicz 
nie, ale Francuzi szybsi, co daje im 
pewną przewagę. 
Zawody kończą się zasłużonym 
ynikiem 1:0 dla Francji, Dowien 
przewaga drużyny francuskiej, acz 
olwiek nie wyraziła cię cyfrowo, 
była widoczna podczas całych za- 
wybił 


p 


Szczególnie się 


W turnieju siatkówki drużyn męskich 
i żeńskich o mistrzostwo okregu tódz= 
kk ezo, odbylo się w sobotę i'w niedzie- 
ię 12 spotkań. Wśród drużym żeńskich 

«wędzi HKS przed ŁKS-em. TUR-em 
KS-em. HKS — TUR 30:9. Kadimat: 
_ — f(icver 30:0  (vavłcover). IKP — 
| WKS 30:15, TUR — Gtwer 30:22, HKS 
BA =IKP 29:21, WKS — Ziednoczońre 
© RIES. Wśród drużym męskich prowadzą 


perc przed ŁKS-em i Gieverem. 

IKS — YMCA 30:24. Zdednoczone — 

i 20:12, Gever — Hasmomea 30:27, 
Abzy'weugi — YMCA 30:9, Absolwenci 
- FKS 20:4. Zjednoczone — YMCA 

290 (no dogrywoc). 

=  Projektowany mecz bokserski Bud 


zt -- Łódź w Łodzi we mógl dojść 


se 


trudności z otrzymaniem urlopów. 


Z Krakowa 


Reyman z Wisły został służbowo 
esiony do Warszawy. lecz nie o 
i barw swego macierzystego klu- 


w Krakowie, uprawia treuingi na 
a+Cracovii, 

Kubiński po raz czwarty został wy- 
kapitanem ligowej drużyny Cra- 


a Józei objął îunkcię kapitana 
uzkowego KZOPN-u, agendy sekre 
powierzono dr. Kwaśniewskiemu, 
yvnowiec Tadensz prowadzić będzie 

bieżącym trenimgi drużyn 
h sekcji piłkarskiej Cracovii. 
Dr. Berski Paweł został po raz szó- 
z rzędu wybrany prezesem Grze- 


„racovia W rol ę 
j sekcię kolarską. której kierownic- 
s obejmuje b. mistrz Polski, Łazar- 


Cracovii, będący do- 
posiadaniu prywatnych 
przechodzi w kwie- 


or kolarski 
hczas w 

tsiebionców. 
ue 
bu. 
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Wreszcie więc doczeka 


"ko to, że grala ona swój pierwszy | 


W Krakowie w rozgrywanym obec | 


= kie ataki Francuzów likwidują sku | 
Weber. | 


na- ; 


a-| 


go roku na wyłączną własność , 19 

się | 

poważniejszych imprez kolar- 
1 


| 

| (Kr.) Mimo atrakcyjności swej, 
t zawody przedstawicieli czołowej 
ekstraklasy polskiej nie ściągnęły 
ina boisko Wisły tłumów publiczno 
ści. Czy powodem tego były uka- 
jzujące Się na zachodzie ciemne 
chmury, czy też ludzie nie ocknęli 
się jeszcze ze snu zimowego, dość 
że, na widowni znalazło się nie wię- 
cej, niż 2.000 osób. 


Bezpośrednio przed. meczem 
spadł deszcz i potworzył na boisku 
istne baiora i bagna, które uniemoż 
liwiały normalną grę. To też zawo 
dy te można traktować iedynie ia- 
ko dobry kondycyiny trening d'a 
obu drużyn, gdyż gracze musieli 
dużo sił zużyć na to, aby piłkę 
ciągnąć' z wody. 


W pierwszej części gry, przewa 
gę w walce z żywiołem miała Le- 
gia, powoli jednak gospodarze „za 
znajomili* się z terenem i aż do koń 

ca zawodów górowali nad prze- 
| ciwnikiem. O umiejętnościach gra- 
|czy na podstawie tych zawodów 
nic prawie powiedzieć nie można. 
Tembardziej nie można stawiać ho 


. Francja -- Niemcy 1:0 
Mecz piłkarski w Paryżu 


| lewy skrzydłowy Languillier. Mün 
i zenberg zawiódł na całej linji, jak 
| zresztą prawie cała drużyna nie- 
| miecka. 


Za tydzień będziemy mieli ka 
lendarzowy początek wiosny, a 
my w Zakopanem pławimy się 
w śniegu. Zima w całej pełni, 
śniegu więcej jak podczas „ofi- 
cjalnej* zimy. : 

Narciarze pracują, każdy. po 
swojemu. S. N. Wisła znowu u- 
rządziła zawody i to zawody 
drużynowe, coś w rodzaju mc- 
czu międzyklubowego. Pomysł 
zawodów wyszedł od p. płk. 
Wagnera. który również opraco 
wał z członkami zarządu Okrę= 
gu Podlialańskiego ich 
i min. 

Bo są to zawody odmienne od 


„nych; chodzi, .o 
'sprawności nie jednostek, 
| całych 'zespołów. j 

| Na całość zawodów składają 
jsię następujące poszczególne 
| konkurencje: Bicg 3 pań na prze 
strzeni 3 klm.; bieg 5 panów na 


lecz 


Pierwszy występ bokserów niemiec- 
kich na Śląsku; mecz A. K. S. (Siemia- 
nowicze) — Heros (Gliwice) zakończył 


został K. C. Siemanowicze l, po zwy- 
cięstwie w finale nad K. S. Siemiamo- 
wicze H w stosunku 12:6. W eliminaciji 
Siemianowicze pokonały Pszezymę 5:1. 

iPozatem drużyna polskiego Śląska 


osiągnęła zaszczytny wynik remisowy: 


3:3 ze Śląskiem niemieckim. 

Zawody lekkoatletyczne w Przemy- 
|śłu przyniosły wyniki następujące: 
| 50 mtr.: 1) Fruchtman — 6,2. 800 mir.: 
1) Szostak — 2:20.6. Skok wdal: 1) Bie 
lecki — 620. Skok wwyż: 1) Janusz i 
Szamota po 169. Rzut kuta: 1) Pilau — 
10,94. Sztańeta 4 x 200 mir.: 1) Polonja 
przed Sokołem. 

Reprezentacia bokserska Węgłer w 
zrozumieniu dorosłości meczu z Polską 


dzpeszt — Wroclaw który miał się od- 
być 6 b. m. we Wrocławniu. 


regula-| 


się zwycięstwem Polaków w stosunku | 


Mistrzem Polski w piłce rowerowej 


w ostatniej chwili odwołała mecz Bu- 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 18 marca 1931 roku. 


zajmie Legia czy'też Wisła w nad- 
chodzących rozgrywkach ligo- 
wych. 

Do zawodów wystąpiły drużyny 
w następujących składach: 

Legia: Żukowski (po pauzie za- 
stąpił go Skwarczyński); Jesion- 
ka, Martyna; Nowakowski, Cebu- 
| lak, Brożek; Raidek, Gabrysidk, 
Nawrot, Szaller i Przezdziecki I. 

Wisła: Kiliński; Skrynkowicz, 
Pychowski; Kotlarczyk II, Kotlar- 


' mek. 
Grę rozpoczyna Legia, 
| miejsca atakuje, 
piłkę krótkimi 


która z 
przeprowadzając 
passingami pod 


"WY | bramkę czerwonych; uzyskuje je- | 


dnak tylko cornera — zresztą nie- 
wykorzystanego. Piłka przenosi 
się teraz na połowę Legii, gdzie 
znowu gospodarze nie umieją wy- 
kończyć rogu. Pifxka wędruje z je- 
dnej połowy na drugą, wzajemne 
chlapanie się graczy wodą, aż 
wreszcie po odbitej przez obrońcę 
Wisły centrze prawoskrzydłowego 
Legii głową — Cebulak ładnym 


| roskopów co do stanowiska, jakie | Strzałem z odległości 30 metrów 
| zdobywa pierwszą bramkę dla! 


swych barw. 

W dalszym przebiegu gry Wisła 
oswoiwszy się z boiskiem  stoso- 
|wać zaczyna racionalniejszą grę, 
j wkłada do niej więcej siły i, uzy» 
skuje przewagę. 

Za faul Przezdzieckiego — wol- 
ny bije Kisieliński, jednak Żukow- 
ski broni. Niebezpieczny przebój te 


dystansie 14 klm.; skoki indywi- 
duałne po dwa skoki: skoki w 
kombinacji trzech po dwa skoki. 
skoki. 

Dopiero na podstawie powyż 
szych wyników następuje klasy 
|fikacja na punkty. O ile któryś 
'z klubów nie obstawi jednej z 
wyżej wymienionych konkuren 
|cyj traci tylko na ilości punk- 


tów; przy absencji w dwu punk-| 


itach czeka go dyskwalifikacja. 


Wynik zespołowy z meczu o 
KE Podhala; bie 14 klm. 
1 


| Zaz. 1.03.42, Michalski St. 1.06.13, Orle 


połowa; wszystkich dotychczas urządza! wicz M. 1.07.01. Gabryś Ł. 1.07.01, Ga- 
wykazanie | wlikowski 1,10.55; przeciętna nota: | J. Borych 1:09:23, 10) Chamiec 1:10:26. 


St.) 


145,40. 
| 2). Sekcja Narc. P. T. Skupień 
| 1.04.19. Berych Wł. 1.05.45, Polanko- 
iwy Wł. 10829, Marusarz St. 1.12.00. 
i Mamsarz J. 1.13.02; przeciętna nota: 
138.20. 

3). S. N. P. T. T. Skupień J. 1.09.15, 
| Jarosz St. 1.11.11, Marsuarz Am. 1.11.56. 
| Stopka M 1.19.26, Dawidek J. 1.12.50; 
| przeciętna nata: 120.00. 


W drugin dniu zawodów, przy bar- 
|dzo pieknej pogodzie i świetnych wa- 
rimkach Śnieżnych, odbył się zespoło- 
wy konkurs skoków i konkurs otwarty. 

W skokach zespolowych (3 zawod- 
ników w każdymi zespote) pierwsze 
miejsce zaiął zespół S.N.P.T.1. (trzej 
Marusarze) — średnio 98.177 pkt. 2) 
Sokół (Marduła, Dawidek. Mateja) — 


tacie po obliczeniu not za kombinacją 
(bieg 12 klm. i skoki) na pierwsze miej- 
sce wyszedł zespół S.N.P.T.T., 2) Wi- 
sła, 3) Sokół. 

W konkursie otwartym skoków pierw 
jsze miiejsce zajął zespół S.N.P.T.T. 
(trzej Marusamse), mając Średnią notę 
na każdego zawodniika 100,700 pkt., 2) 
Wisła, 3) Sokół. W konkursie tym naj- 
lepszy indywidualny wynik i pienwsze 


czyk I, Bajorek, Boligłowa, Kisie- | 
liński, Reyman, Lubowiecki. Ada- | 


mi- | 


średnia 86.966 pkt, 3) Wisła. W rezul- ! 


go samego gracza likwiduje w o0- 
statniej chwili bramkarz zielonych, 
ryzykując wykop nogą. Prawa 
strona Legji słaba. Za faul Nowa- 
kowskiego aplikuje sędzia wolnego 
bezpośrednio z za pola karnego. 
Piłkę odkopuje Martyna, otrzymu- 
je ią Raidek i biegnie z nią aż do 
pola karnego gospodarzy. Tu za- 
trzymuje go nie tyle Bajorek ile ba 
joro. 

Corner dla Legji, zamieszanie 
pod bramką Wisły, iednak obroń- 
cy wykopują piłkę na Środek. Zno- 
wu widzimy bieg Raidka, który gu 
bi jednakże piłkę. Atakuje teraz 
Wisła, na kilka kroków 
bramką „pięstkuje* Martyna, sç- 
dzia tego niezauważa. 


bija Przeździecki — sędzia apliku- 
je karnego, który Kisieliński zamie 
nia w pierwszą bramkę dla Wisły. 
Do głosu dochodzi teraz Legia, któ 
ra przez Szallera uzyskuje drugi 
punkt, nie bez pomocy bramkarza, 
który dla obrony rzucił się w prze 
ciwny róg swej świątyni. 
Niedługo cieszyli się zieloni ze 
swoj prezwagi branixowej, bo za 
kilka minut strzela Reyman niec- 


uchronnie drugą bramkę dla czer-| 


wanych. 
Walka toczy się na środku i w 
30 min. sędzia mimo protestów ze 


strony widzów odgwizduje pierw-. 


szą połowę. 
Teraz następuje przegrupowanie 
obu drużyn. W Wiśle miejsce Py- 


chowskiego zaimuje Kotlarczyk II, | 


Ruch był w sobotę na Lip- 
kach niebylejaki. Bo prócz za- 
wodów powyższych odbywały 
się również konkurencje wojsko 
we o sprawność, w których bra- 
ło udział około 45 zawodników, 
z tych część o odznaki. 

Pogoda dopisała. cudowne 
słońce wiosenne, śnieg dobry. 

Pierwszy do mety wpada 
Skupień Stan., który w tym se- 
zonie widocznie już jest skazany 


4) Sokót (Zakopane). Nowacki St. 
| 1.15.48, Manduła Fr. 1.11.39, Mateja P. 


1.13.48; przeciętma nota: 115.40. 
Dziesiąty w ogólnej klasyfikacji był 


Bicg 13 km. pań. 0-5. N. PT. T 
Stopkówna Z. 18.09. Fischerowa N. 
19.27, Szostakówna 20.04; przeciętna 
nota: 157.33. 

2) Wisła. Wilżanka Z. 18,20, Bochen- 
kówna M. 21.25, Burnatówna Ol. 21.40: 
przeciętna nota: 153.33. 

P. Żietkiewiczowa zajęła w ogólnej 

 klasvfikacji czwarte miejsce w czasie 
| 18:56. 


S.N.T.T. wygrywa skoki i mistrzostwo 


|750, skoki 49 i 51.5 mtr, 2} Andrzei 
| Marusarz 105. 700, skoki po 50.5 mtr., 
3) Stanisław Marusarz. 

Po obliczenie punktów wszystkich 
| konkurencii pierwsze miejsce zajął ze- 
spół S.N.P.T.T. 751.947 pkt. 2) Wisła 
1713.745, 3) Sokół 427,366. Zespół Soko- 
ła dostał tak niską notę z powodu mie- 
wystawienia zespołu do biegu pań. 

Tennisistów Południowej Afryki za- 
nierzała zaprosić Legia, wykorzystu- 
iąc pobyt ich w Berlinie. Niestety ied- 
nak z braku terminów gościma ta nie 
będzie mogła dojść do skutku. 

P.Z.T.Ł. zwracał się do związku in- 
duskiego z propozycją. by p. 
son grała również w tym roku w dou- 
blu z Jędrzejowską. Związek induski 
odpowiedział jednak. że iego repre- 
zentamtka prawdopodobnie w r. b. do 


miejsce osiągnął Łuszczak. Nota 106, | Europy nie wyjedzie. 


przed | 


Kiedy poraz drugi piłkę ręką od- | 


Sandi- | 


Próba sił Wisły i Legji 


Mecz fowarzyski świefnych drużyn ligowych w Krakowie 2:2 


którego w pomocy zastępuje Pach 
ner. W Legii Szaller zaimuje miej- 
sce na prawym łączniku, Przeź- 
dziecki na lewym, a na prawem 
skrzydle widzimy rezerwowego 
obrońcę Zajączkowskiego. W bram 
ce Skwarczyński. 


Ataki obustronne, próby zdoby- 
cia prowadzenia. Corner dla Legii. 
Zajączkowski psuje kiłkakrotnie do 


brą piłkę. I napastnicy Wisły nie | 


wykorzystują dobrych sytuacyj pod 
bramkowych, inne zaś piłki wyko- 
puią obrońcy Legii — głównie Mar 


tyna. Strzały Kotlarczyka i Liubo- | 


wieckiego broni Skwarczyński. 

Wisła ma teraz przewagę i wię- 
| CEJRZEEDE Następuje gra ostra. 

Ubity Raidek schodzi z boiska, 
zastępuje go Gabrysiak. W ostat- 
nich minutach zamieszanie pod 
bramką gości, gdzie Skwarczyński 
puszcza Śliską piłkę, nadbiegaiący 
Kisieliński przewraca się na niego, 
a tymczasem Martyna dalekim wy 
kopem przenosi grę na Środek. 

Wreszcie, po upływie druziej 
półgodziny, sędzia p. Makary koń- 
| czy tę beznadziejną walke z kain- 
| żami. 


AaAtieci 


W dniach od 27-go do 30-go marca 
b. r. odbędą się w Pradze zawody 
ciężkoatletyczne o mistrzostwo Euro- 
py w zapaśniotwie. 


Ostatnia rewia narciarzy polskich 


[przez los na to, by nie mieć 
przed sobą lepszych i po prześci 
gnięciu poprzedników biegać so 
lo. Pomimo to czas bardzo do- 


bry, ogólnie drugie miejsce. Pier | 
wsze indywidualne miejsce ,zaj- | 


muje znowu Motyka Zdzisł. po- 
twierdzając swą jednostajną zna 
komitą formę w biegach; trzeci 
jest Berych. potem Michalski. 

| Z pań, jak zwykle, 
pierwsza Zofia Stopkówna, uzy 
,.skując pierwsze miejsce, drugie 
, zajmuje Wilżanka. na 
plasuje się p. 


Ziętkiewiczowa. 


. S N. Wisła w składzie: Motyka | 1.13.10, Stopka W. 1.15.38, Dawidek T, Sprawiając wszystkim miłą nic- 


| spodziankę. 

Ostatecznie zespołowa 
: wsze miejsce w konkurencji pa 
nów zajmuje zespół Wisły, dru- 


,gie SNPTT. Zato: 'SNPTT ma 
i jeszcze trzecie miejsce (pano- 


wie) i pierwsze (panie). czyli w; 


sumie uzyskuje większą ilość 
punktów od Wisły. 
Wyznaczone na sobotę i niedzielę 


zawody o mistrzostwo klasy A okrę- 


gu Warszawskiego napotkały na sze- 
| reg niespodziewanycii przeszkód atmo 
sierycznych i terenowych. 

| Na boisku Marymontu rozegrany zo- 
| stał jedyny mecz o mistrzostwo klasy 
,A pomiędzy gospodarzami a Zniczem 
|z Pruszkowa. Marymont wystąpił z 
„kilkoma rezerwowymi. mimo to miał 


wyraźną przewagę nad ambitnie i o-| 


fiarnie grającym przecywnikiem. Znicz 
przegrał 2:5 (1:2). Bramki dla zwy- 
cięzców zdobyli: Kulisa (dwie), Chu- 
dzilniwicz, Wasilewski i Sokołowski 
(po jednej). 


Mecze Polonia 
l AŻS — Świt i Leglja I b — Skra 
i stały odwołane. 

Decydujący mecz 
strzostwo klasy C na rok 1930 roze- 
grany pomiędzy Skodą a AKS zakoń- 
czył się zasłużonem zwycięstwem Sko 
dy 5:3. Bramkami podzielili się: Ko- 
|ścierza (4) i Heielberg (1). 


Lwów przeciw niesłusznym zarzutom 


akuku, gdyż pięściarze węg'erscy odpis sprostowania wysłanego do 


'redackii „Kurjera Sportowego“ sła- 


|bego dodatku do świetnego dzien- 
nika „ilustr. Kurjer Codzienny“ w | 


3) Nieprawdą jest, by Lwowski 
Z.O.P.N. był moralnym inicjatorem 


1 A i] 
sprawie niestusznych zarzutów, | k æ t 
/wytoczonych jon przez „Kurjer | £> o wi 
iSportowy', redagowany przez p. 

dama Obrubańskiego. | Drobna przyjemność 


|A 
sa L.O-Z.P.N. i sekretarza Związku 
p. Przybylskiego czytamy: rh 

1) Nieprawdą jest, by Lwowski 


'krzywdzony przez P.Z.P. 
jszawie — prawdą jest 


'O.P.N. były nieporozumienia, 
wynikły ne nie ze złej woli, 


/skutkiem sprzeczności statutowych | syłki, oświadcza jednak, że obię- 
'P.Z.P.N-u i L.Z.O.P.N-u, które na- 
stępnie drogą zmiany statutu L.Z. 


O.P.N zostały usunięte 
2) Nieprawdą iest, 


f 


ka" w biegu zjazdowym. 


'został przełczony 
b. m. 

Czech Bron. Szostak Karol. 
E 
wodów zespołowy 


j 


Š W prostowaniu tem podpisanem | 
artyna, który od listopada przeby- przez prof. T. Dręgiewicza, preze- 


by Lwowski 
'ZO.P.N. na tydzień przed 'walnem 
| zgromadzeniem P.Z.P.N. zapowia- 


| S.N.Klubu Sn. Wisla ufundowała spe | 
lejainv puhar dła najlepszego „Wisla 


Bieg zjazdowy o mistrzostwo Polsk! | 
i odbedzie się dnia | two! 


| AŻ syy ZK . A 
Polan- Któżby to czytał?! Kto ma tyle 


Br. nie startowali podczas za- 


P. Obrubański, 


dniu nowy pocisk 


glądu Sportowego“. 


tygować się z odpowiedzią. 


| 
F 


czasu i cienpliwości? ! 


j 


niestrudzony | strum dziennikarskie 
bombardjer Warszawy i naszego, elefantiasis, 
piłkarstwa, wypuścił w ub. tygo-! końca takie trafne i milutkie, cho 
w kierunku: nędznym 


OPN został kiedykolwiek po-i P. Z. P. N.-u, ostrzeliwując przy | zdańko: 


N. w War 
natomiast, 
!że między zarządem P.Z.P.N. i L.Z. 
lecz 
lecz 


Artykulik p. Obrubańskiego, po) 
święcony przez niego jego wła- Pańskich, jeśli nie Pan sam?! 
snej osobie omal nie dosięgnął, neg rTzyznaļ 
| pół tysiąca wierszy, — taką siłę Panu skwapliwie rację: że IPO ODA <a naltcowace: MAP 2 Krit 
| wyrzutu ma działo p. O. i tyle po, nie „zajmowanie się tym tematem | ( 


słusznego papieru jego wydawwuic nie należy do żadnych przyjem- K 


przeniesienia siedziby P.Z.P.N. ze 
stolicy, by wniosek taki miał zgło- 


| 


owanie 


dla p. Obrubańskieze 


stylem 


Nasza niezdobyta twierdza kwi parę słów”. 
tuje niniejszem odbiór nowej pd-| 


Parę słów?!.. 


spitraszone | 
„Wreszcie aczkolwiek. 
| tej okazji — jak już do tego przy | zajmowanie się tym tematem nie 
| wykliśmy — pewne odcinki „Prze należy do żadnych przyjemności, 
| to jednak muszę napisać i o sobie dzenie. by proi. Dręgiewicz. pre- 
lwow- 
| skiej, nabardziei niesmacznie i nai- | 


LOZPN. żywi uznanie dla prawdziwej prasy sportowej i daje odprawę świstkom 
| Lwowski O.Z.P.N. nadsyła nam |da} walkę z zarządem P.Z.P.N-tt. li głównym orędownikiem sprawy 


sié na walne zgromadzenie P.Z.P. 
N., lecz słowa nie dotrzymał — na- 
tomiast prawdą jest, że zarząd L. 
Z.O.P.N. uchwalił dyrektywę dla 
delegatów. by głosowali za utrzy- 
maniem dotychczasowej siedziby 
P.Z.P.N. w Warszawie. 

4) Nieprawdą est, by delegaci 
Lwowskiego Z. O. P. N. głosawali 


chore na| wbrew uchwałom—natoiniast pra- 
znaleźliśmy u jego| wdą iest, że głosowali zgodnie 
é| udzielonemi 


im instrukajami. W 
sprawie p. red. Obrubańskiego l. 
Z.O.P.N. nie mógł krępować dele- 
gatów instrukcjami dla braku zna- 
iomości sprawy. 

5) Wręcz nieprawdziwe jest twier 


lzes L.Z.O.P.N. i delegacii 


Jakto? A o cóż Panu chodzi odjostrzej wystąpił przeciw prasie 


tość bomby była zbyt ponura, a pół roku, Panie Obrubański, jeśli 
precyzja strzału zanadto niedołęż nie o Pańską osobę, — o czem 
na, by nasza artyleria miała fa- Pan pisze w dziesiątkach tasiem- 
| cowych artykułów, jeśli nie o so- 


2 


| ności“. 
Brawo, Panie Obrubański! 


__ Kończymy. z tą przyjemnością, 
Rzucając okiem na to moa- oby raz na zawszceł 


bie, — co jest tematem wystąpień 


Co do jednego przyznajemy , 


sportowej. co stwierdzają niżej pod 
| pisani delegaci — natomiast praw- 
jdą jest, że wymieniony ma cala 
jprawdziwci prasy sportowej lJj- 
„wyższe uznanie. 


Dotychczasowe wyniki bokserskiego 
turnieju drużynowego o pubar inż. Ka- 


|sciimender 12:4, Union — Wima 12:4, 
ruschender — Geyer 10:6 3 IPK — 
Sokół 10:6. À i my 

Stibbe - Konarzewski zmierza swoje 
„siły w ramach mistrzostw okręgowych 
iŁódzi, obaj bowiem zostali zgłcszen 
zz kluby, do których należą. 


wbiega | 


trzeciem. 


pier- | 


Warszawianka. | 
zo- | 


finałowy 0 mi-! 


ZA 


„AE TA ~ ran AS n 
etan A I AEA ETEN 4 


Nr. 22 


Garbarnia 


zwycięża gładko 7:0 
Zwierzymiecki K.S. 


Zwycięstwo ligowców nad A klaso- 
wą drużyną wypadło przekonywiią- 
|co, choć zabrakło tam Simoczka. 
| W obronie słabo wypadła 
|rczerwowego  Ślizowskiego. Caly 
„zespół GQGarbarni okazał się wy- 
irównanv w każdej linii; wyróżnili się 
—Mauer, Pazurek, Bator w ataku, w 
pomocy Wilczkiewicz. Bramkarz Fail- 
jkowski miał zatedwie parę razy w TẸ 
| kach piłkę. Drużyna Zwierzywieckiego 
|pokazała dużą ambicję, oraz ofiarność. 
| Boisko rozmokłe utrudniało niezmier 
inie grę. Tuż po zaczęcu, uzyskuje 
i Mauer pierwszą bramkę po kornerze 
i Garbarnia zaczyna zdecydowanie 
|przygniatać przeciwnika. Ataki imicjo- 
'wane przez Pazurka. wykorzystujące- 
go świetnie Batora, sumą lewą stroną 
i Maurer uzyskuje drugi punkt, strza- 
łem nie do obronv. Trzecią bramkę 
strzela Joksch z podania Mauera. Ład 
ny atak Zwierzynieckiego kończy się 
na wykonie Bila. 

Po pauzie Garbarnia trenuie, jakby 
na jedną bramkę. Z center Batora Pa 
zurek dwukrotnie główkuje w siatkę. 
Bramkarz gości broni, rzucając się w 
kalużę wody w bramce. Riesner zdo- 
bywa szósty punkt dla Garbarni z po- 
dania Pazurka. a Michel zaokrągla sa- 
imobójczą bramką wynik do 7:0. 

Sędzia p. Schneider bardzo dobry. 
Publiczności 500 osób. 


gra 


polscy 


Europy w Pradze 


Do Pragi wyjedzie 6-ciu zawodnie 
ków polskich, którzy wyszli zwy- 
cięsko z walk eliminacyjnych po ukoń- 
czony"n kursie, zorganizowanym w 0- 
bozie treningowym w Katowicach. 

Lista zgłoszeń przedstawia się nastę 
.pująco: 

waga kogucia: Bergseth (Norwegia), 
Francois (Francja), Leucht (Niemcy). 
Madsen (Danja), Szegiu (Węgry) Pont 
son (Estonja), Bumberger (Austria), 
Pahiajamski (Finlandia). Nic (Czechó- 
słowacja), Niszela (Italja), Tuverson 
(Szwecja) i Ganzera (Polska). 

waga piórkowa: Martinsen (Norw.), 
Vanchiun (Fr.). Hering (Niem.). Schak 
(Dan), Zombori  (Węgr.),  Pustsep 
(Est), Mazulin (Austr.), Mandr (Czech), 
Quaglia (Fr.), Ifas (Szwec,), Dworok 
(Pol.). 

w. lekka: 
Sperling (Niem.), Meier (Dan.), 


` 


Dahl (Norw.). Rivolier (Fr) 
Kar- 


pati (Węgr.). Vali (Austr.) Schlanger 
(Aus). Nardling  (Fial.), Kratochwi! 
(Czech), Mollino (ltal), _ Johamson 


(Szwec.), Gałuszka (Polska): Z 
w. Średnia: Davidson (oNrw.), Poti- 
ve (Fr.), Kramer (Niem.), Kavavls (Ło- 
twa). Jakobson (Dan.), Papp (Węg.): 
Kusnets (Es). Stied! (Aus), Kokkinen 
(Fim), Pribyl (Czech), Bonassin, Glans 
(Szwec.). Gałutzka (Polska); 
. w. pólśrednia: Bucker (Mor), Cla- 
verie (Fr.), Mochel (Niem.), Jorgensen 
(Dan), Erdely (Węg.), Kulisar (Est.), 
Gefta (Aus), Maki (Finl.), Sames (Cz.), 
Gerrome (Ital), Parlson (Szwec.), Bła- 
życa (Poł.). 
| w. półciężka: Puguclo (Fr.), Boges- 
| des (Niem.), Petetsons (Łot.), Hansen 
|(Dan.), Szlat (Weg), Vink (Ent.), 
| Poitner (Au). Pelinen (Finl.), Vavra 
i (Czech), Gruptoni (Ital), Johanson 
(Szwec.). Gęstwiński (Polska). f 
w. ciężka: Dame (Fr.), Gehring 
(Nietn), Zwenieks (Łot). Vado (Weg). 
| Pohia (Est.), Kirsch! (Aus.). Nystrom 
| (Fin). Urban (Czech), Donati (Ital), 
| Westgren (Szwec.), 
| Kierownikiem ekspedycji będzie Ga- 
| uszka Jan, jako masażysta wyjedzie 
| Ostałowski Roman, instruktor Ośrod- 
ka W. F. w Katowicach, 8 
Oprócz teza wyjeżdżają: skarbnik 
P. Z. Grychtoł oraz prezes związku 
p. dr. Kocur. który będzie Polskę re- 
prezentował na kongresie Międzyna- 
rodowej Federacji zapaśniczej. 
pa ah 


W fatalnych warunkach atmostiery- 
jeznych i terenowych. ściślej mówiąc 
wśród śnieżycy: zamieci rozno<zęto w 
niedzielę piłkarskie mistrzostwa Łodzi. 
WKS grał z LTSG na remis 2:2. Zasi- 
lony graczami ligowymi ŁKS rozgro- 
mit osłabiony brakiem sześciu swych 
neglepszych graczy Widzew w stostun- 
ku 7:0, Hakoeh i Burza grałv tytko je- 
dna połowę. peczem z powodu zamieci 
śnieżncei mecz został przerwany, NIe 
dając rezultatu. W Pabianicach Orkam 
zwyvcężył PTC w stosunku 3:1. 

, Bieg naprzełai Sokoła poznańksiego 
odbędzie się dn. 5 kwietnia. Trasa wy- 
nosi 4 kim. 


OPZZ Z OE O WE OE AA 
PZ 


Ze Śląska 


Ruch — K. S, Rozdzień — Szopieni- 
ce 5:1 (1:1). Ligowa drużyna Ruchu 
odniosła zasłużone zwycięstwo nad å- 
klasową drużyną Rozdzienia. Gra nic 
stala na zbyt wysokim poziomice z po- 
wodu deszczu i błota. W. bramce zade- 
bintował u ligowców nowy nabytek z 
i katow'ckiei Pogoni i brenit swej świą- 
tvni doskonałe. Punkty da Ruchu 
zdobyli Urban i Buchwald po dwa oraz 
Kałuża. i 

Rozgrywki o mistrzostwo okręgu 
śląskiego daly w lidze okręgowej na- 
stępujące wyniki: Policyjny K. 5. = 
B. B. S. Voia. Remis fest wielkim 
sukcesem P,K.S-u. K. S. 06 Katowi- 
ce --- Orzeł 3:0 (2:0), Mistrz zeszło- 
roczny, drużyna Orła. odnosi już druga 
w tym sezonie porażkę, zupeimie zre- 
sztą zasłużoną. 

Jest ona w wybitnie słabej formie 
i mało zgrana, f 

D. F. C. (Bielsko) — K. S. 07 Siemia- 
nowice 6:3 (5:0). Największa niespo- 
dzianka * ubiegłej miedzieli. Drużyna 
bielska zaprodukowała zrę wprost ken 
certową w pierwszej połowie i już po 
S-niu minutach prowadziła 3:0, Po 
zmianie strem widoczna przewaga sie- 
mianowiczawn nie starczyła na wyrów- 
nanie. ; 

Dwa spotkania odbyły się iako to- 
 warzyskie. gdyż boiska nie nadawaly 
"się do mistrzostwa. Amatorski — Na- 
(przód Lipiny 4:1, Chorzów — Śląsk 
(Świętochłowice) 2:0 Mecs I.F.C. — 
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Polska po 


l RAN I LETOURNEUR 

śwetny bokser polski, ze swym przy- 

javielem, zwycięzcą sześciodniówki no- 
wojorskiej, 


Polska — Węgry 10;6 — taka 
wiadomość poszła w nocy z 8 na 
9 marca w Świat po drutach te- 
legraficznych i na falach eteru. 

Dla świata pięściarskiego sta- 
nowiła ta wieść sensację nie- 
mniejszą, niż np. dla piłkarzy 
Polska — Urugwai 1:0. 

Rudzki bije mistrza Europy 
Szabo, Forlański góruje nad naj 
łepszym z mistrzów Europy, 
Enekesem, Wystrach bije Kórie 
go, dwukrotnego pogromcę O- 
struznaka przez nokaut. 

Fakty te muszą zelektryzo- 
wać cały zagraniczny Świat bok 
serski, a wszystkich sportow- 
ców polskich napełnić dumą. 
Nie powinniśmy jednak odda- 
wać się radości niepodzielnie. 
Sukces tak wartościowy należy 
ietować, lecz. nie przeszkadza 
to, by obok okrzyków zachwy- 


„tów znalazły się i zimne re- 


fleksje. 

Z początku plusy. Sam fakt, że 

zupełnie zasłużenie pokonaliśmy 
ałny „skład. drużyny 
skiej, najlepszej abęcnie w<gatei 
Lugopie mówi, iż .poziom czoło- 
wys:h zawodników naszych jest 
wyjątkowo wysoki. 

A że żaden z reprezentantów 
prawie nie jest „murowanym“ 
mistrzem Polski, że mamy przeto 
w każdej niemal wadze po 2, a 
czasem 3 pięściarzy tej samej 
klasy :— wolno zaryzykować 
twierdzenie, iż poziom ogólny 
pięściarstwa polskiego nie pozo 
stawia nic do życzenia. Do tego 
dodać należy, iż.uzdolnienia na- 


węgier- |, 


r 


| 


| 
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sze okazały się wielce wielo- 
stronne. 

Pięściarza tak zręcznego, jak 
Majchrzycki, nie mają ani Wę- 
grzy, ani Niemcy, ani Włosi. Nie 
mają też takiego nieludzko za- 
wziętego fightera, jakim jest Ru- 
dzki. Z trudem znajdą kogoś, 
ktoby warunkami fizycznemi i 
temperamentem ofenzywnym 
przewyższał Wystracha, i nie 
pokażą nam napewno boksera 
tak doskonale wszechstronnego, 
jak Forlański. 

Ci czterej czołowi nasi pięścia 
rze, choć tak niepodobni są do 
siebie stylem, za rok będą mu- 
sieli być wzięci pod uwagę jako 
bardzo poważni kandydaci do 
najpierwszych miejsc na turnieju 
olimpijskim, przyczem do listy 
tej dopisać może będzie trzeba 
jeszcze Seweryniaka, jeśli uda 


mu się utrzymać w wadze lek-/ 


kiej. 


Zwycięstwo nad Węgrami po-| 


stawiło nas bardzo wysoko. Je- 
śli chodzi o boks amatorski, jes- 
teśmy od dnia 8 marca w pierw- 


szej piątce narodów Świata, a tol 


już jest bardzo wiele.  Pamię- 
tajmy, że sport pięŚciarski jest 
szeroko uprawiany wszędzie, i w 
turnieju olimpijskim w. Amster- 


|damie brało udział 31 państw. 


Pisaliśmy tylko co o wielo- 
stronności uzdolnień i rozmąito- 
ści stylu naszych asów. Czy nie 
jest to jednak, obok faktu bez- 


sprzecznego utalentowania Pola- | 


ków do boksu spowodowane 
przypadkowością rozwoju ich 


drogi sportowej, słowem, iż nie. 


a E E L N = 


Są: oni dostatecznie kierowani. 
Węgrzy, Włosi, Argentyń- 
czycy, Niemcy — posiadając 0- 
czywiście coś _ indywidualne- 
go, posiadają równocześnie i 
coś wspólnego. świadczącego o 
istnieniu pewnej - skrystalizowa- 
nej koncepcji, pewnej „szkoły“. 
U naszych przedstawicieli tego 


demu coś brakuie. 

Przy płanowej, dobrze obmy- 
ślanej działalności wydziału 
sportowego P. Z. B. niewątpli- 
wie Gałohy sie usunąć takie luki. 
Możnaby osiągnąć, by Majci- 
rzycki był zmuszony posiąść tę 


4 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Środa. 18'marca 1931 róku. 


zaobserwować nie sposób; każ- 


HELIASZ I TILGNER, NAJLEPSI MIOTACZE POLSCY 


odre bine skuteczności ciosu, któ | wschodnich, w Wilnie, we Lwo-' 


rabv zeń uczyniła pięściarza nie 


taki tiuse obok k. o. z prawej rę- 
ki umieli szukać i czego innego 
na ringu, by taki Rudzki nauczył 
| się kryć, a taki W:ystrach znalazł 
kogoś, ktoby mu pomógł zreali- 
|zować jego kolosalne możli- 
wości. 

Ale nietylko o szlif dla gwiazd 
chodzić powinno. Trzeba pomy- 
śleć nad tem, by móc czerpać z 
 obfitszego rezerwuaru. niż sam 
| Poznań i Górny Śląsk, a w mniej 
szym stopniu Łódź i Warszawa. 
"Polska jest duża. Na kresach 


da pokenania, by. taki Arskt, czy! 


wie, na Białej Rusi, na Wołyniu 
i na Podolu mamy cudownie pięk 
ną rasę, mamy materiał taki, ja- 
|kiego mogą zazdrościć nam inne 
narody. Trzeba go wykorzystać, 
trzeba i stamtąd wydobyć mi- 
strzów. 


W świetle tych rozważań wy- 
chodzi na jaw, iż Związek Cen- 
tralny winien więcej roboty 
wziąść na siebie, niźli dotych- 
czas. Musi przedewszystkiem 
rozwinąć propagandę wszerz. 
zyskać dla boksu dzielnice dotąd 
nieporuszone. 


Odcżzyty, pokazy, zawody pro 
pagandowe, kursy informacyjne. 
kierowanie pracą w różnych 
ośrodkach prowincjonalnych i 0- 
piekuńcza jej kontrola, akcja pra 
sowa i radiowa — oto środki 
wiodące do tego celu. 


Dalej Związek pracować musi 


|nad doszkalaniem elity, nad do- 
| skonaleniem i racjonalizacją sty- 
lu wybitnych jednostek. Tu pójść 
należałoby drogą  zapraszania 
dla naszych. „asów“ specjalnie 
dobieranych przeciwników, a nie 
przypadkowych, jak na meczach 
'międzypaństwowych czy mię- 
| dzymiastowych. 


Oczywiście, trzeba też pomy- 
Śleć zawczasu o obozie przed- 
olimpijskim, o specjalnej opiece 
nad kandydatami do Los Ange- 
les. Niemniej ważną jest sprawa 
przeszkolenia i doszkolenia czyn 
nych u nas instruktorów i trene- 
rów. Ogromną rolę mógłby speł 
"nić też krótki kurs informacyjny 


Projekt ligi lekkoatletycznej 


dia rozgrywek o drużynowe mistrzostwo Polski 


Wiadomość, którą podajemy 
niżej notujemy z obowiązku 
dziennikarskiego, jako ciekawy 
objaw planów nurtujących nasze 
społeczeństwo lekkoatletyczne. 


Co do meritum sprawy głosu na, 


razie nie zabieramy. 
* 


Nie wszystkie kluby lekkoatle 
tyczne są ządowołone ze sposo- 
‘bu, w jaki mają być obecnie prze 
prowadzone mistrzostwa druży 
nowe w lekkiej atletyce. 

Zwłaszcza czołowe kluby sto 
licy stawiają nowemu regulami- 
nowi dwa zasadnicze zarzuty. 

Nie ulega wątpliwości, że w 
Warszawie rozegra się właści- 
wy finał mistrzostw, już podczas 
eliminacji okręgowej, bo AZS., 
Polonja i Warszawianka. pos'a- 
dają bezsprzecznie najsilniejsze 
sekcje lekkoatletów. 


Słowem klub, który zwycięży 

w Warszawie, najprawdopodob 
niej zostanie mistrzem Polski, 
dwa następne odpadną od roz- 
grywek już .w pierwszem  spot- 
kaniu. To-jest pierwsza niespra- 
wiedliwość (zdaniem zaintereso 
| wanych kłubów), której obecny 
regulamin nie potrafi uniknąć. 
i > Drugi'zarzut opiera się na nie- 
wątpliwym fakcie, że spotkania 
mistrzowskiego klubu stolicy z 
zespołami najsłabszych okręgów 
nie będą miały wielkiej wartości 
sportowej, a prócz tego przynio- 
są wielkie straty materialne. 

Przy obecnej niewielkiej po- 


p 


Świetnem posunięciem . WÓZB było 
zorganizowanie mistrzostw Warszawy 
w dwu klasach. W ten sposób dało 


[się pole do popisu tym bardzo licznym 


. PO BEZDROŻACH GROCHOWA. . 
biegli uczestnicy crossu treningowego, zorganizowanego przez: ośrodek w. f. 
w Warszawie, 


WARSZAWIANKA 


pięściarzom, którzy: wyrośli już- ponad 
| poziom „iPierwszego kroku”, a nie o- 
siągnęli jeszcze, względnie nit osiąg- 
ną nigdy poziomu. pozwalającego mie 
zyć. się z „asami*. Że myśl była 
szczęśliwa i na czasie dowodzi choć- 
|by fakt zgłoszenia sie w kl. B'aż 68 
bokserów. ; 

Byli to przytem pięściarze z opano- 
wanga bądź co bądź technika i z pewną 
nawet rutyną zawodnicza.- Niewielką 


| wprawdzie, gdyż przedstawiciele kd. B 


zamało miewali dotąd sposobności u- 
, kazy wania się w szranikach. Jedynie 
imecze rezerw klubowych dawały im 
ipo temu -rzadkie okazje. 

Z zawodników, którzy w sobotę i 
| niedzielę przewinęli: się między 'sznu- 
rami, kilku zasługuje na wyróżnienie. 
W pierwszym rzędzie Mrozowski i 
Smiech z GWS, klubu. który wysta- 
wiając 4 pięściarzy zdobył 3 pierwsze 
miejsca. Dalej pięknie zaprezentował 
„się Amdruszkiewicz z Polonii. zwycię- 
|żając raz wspaniałym nokautem, a na- 
„stępnie w zawziętej. walce-ze zwycięz- 
cą. „I kroku“. Ożarkiem z YMCA, wy- 
kazując się urozmaicona techniką i am 
bicją. . Cackowski ze Skrv: trafił do wa 
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zmywięstwem nad Polonią, udowcdiita,że nita zaniaru być madal marudetem, 


ligowym. 


pularności lekkiej atletyki, gdy | 
mecze międzynaństwowe daja 


deficyty, przyjazd drużyny z 
prowincji narazi oba kluby wal- 
czące na straty. Odwrotnie, w 
| razie wyjazdu lekkoatletów sto- 
licy, prowincja oglądać będzie 
prawdopodobnie drużynę rezer- 
wową, a więc.i sukces propagan 
dowy. nie będzie miał miejsca. 

W łonie paru klubów stolicy 
powstał też projekt utworzenia 
pewnej extra - klasy, złożonej 
conajwyżej z ośmiu klubów, a 
więc coś w rodzaju ligi lekko- 
atletycznej. 


Projektodawcy nie mają za- 


Młodzi pięściarze stolicy 


gi piórkowej "dzięki przypadkowej mi- 
nimalmej nadwadze. Mimo tego handi- 
capu walczył z wielkiem powodzeniem, 
wylkazując się wszechstronmością. Per- 
nak II z Polonii może jeszcze technicz 
nie niewyrobiony, zaimponował -du- 
chem agresywnym. Przewyższył go 
jeszcze pod względem ofiarności Brzóz 
ka z Warszawiamki, którego mecz ze 
zręcznym Bąkowskim.ze Skody dostar 
czył widzom niezwykłych emocyj. 
Finały dały wyniki następujące: wa- 
ga musza — Mrozowski (CWS). bije 
Małeckiego (Pol.); waga kogucia — 
Śmiech (CWS) bije po 2  dodatko- 
wych rundach Pawiliczaka (Warsz.); 


ią Cackowski (Skra) biac  Izerlanda 
(Makabi) i Pernak II (Pol.) biiąc Gold- 
berga (ŻASS). W wadze lekkiej zwy 
ciężył Brzózka (Warsz.) bijąc wątpli- 
wie Bąkowskiego (Skoda). W wadze 
półśredniej do finału weszli Amdrusz- 
kie'wicz (Pol.) i Klimaszewski 
po zwycięstwie nad dobrze się zapo- 
wiadającym _ Woźniakiem (Skoda). 
Zwycięzcą w wadze średnie został -Sę 
towski (CWS) nokautując w 3 starciu 
Maciejewskiego (Skra). w. półciężka: 
Antczak (Skoda) zwycięża .w 1-ej run- 
dzie przez techniczny .k.-o. Bema (Ma- 
kabi). Finały. wag- piórkowej i- półśred- 
niej rozegrane zostaną w piątek 20 b.m. 


waga piórkowa — półiinały wygrywa- : 


(Pol.) 


miaru przeprowadzenia swoich 
zamierzeń drogą rewolucyjną, 
jak to było w: piłkarstwie. Prag- 


| 


ega bokserską 


Obok Węgier, Włoch, Argentyny i Niemiec kroczymy na czele pięściarzy świata 


| 
| 


EDWARD RAN W AMERYCE 
na balkonie swej głównej kwatery 'tre- 
ningowej. : r 


dla kierowników sekcyi bokser- 
skich. 
Wreszcie, jedna sprawa, napo- 


mu technicznego, a jednak z nim 


itryny sędziowania. Każdy  Sę- 
dzia ma i mieć musi własne po- 
glądy. Niemniej muszą być pew- 
ne wartości bezsprzeczne. Nie 
wiedząc co w oczach sędziego 
jest plusem, a co minusem, -za- 
wodnik jest zdezorientowany 1 
musi utracić spoistość: stylową. 
Szczególnie, jeśli spotyka się z 
koncepcjami czasem wręcz prze 
ciwnemi. ew 


Biorę przykład. Mecz Rudzki 
— Szabo. Połowa sędziów pol- 
skich- dałaby 'zwycięstwo* mi- 
strzowi Europy, twierdząc, że 


idei zainteresowane kluby i przej cza. Zato druga połowa punkto- 
prowadzić swoją: uchwałę dro-|wałaby-na korzyść * Rudzkiego, 


gą zwołania nadzwyczajnego | opierając się na'tem, iż'on stale 


walnego zebrania P.Z.L.A. 


Jako ewentualnych członków 
uxtra-klasy łekkoatletycznej wy: 


mienia się obecnie następujące |. 
kluby: Polonja, AZS i Warsza- |. 


wianka w stolicy, Warta i AZS 
w Poznaniu, Cracovia w Krako- 
wie i Stadjon na Górnym Śląsku. 
Dopełnić czołową ósemkę mu- 
siałby jeden z klubów śląskich, 
lub warszawska Legia. 
Rozgrywki chcą projektodaw- 
cy ligi lekkoatletycznej przepro- 
wadzać systemem puharowym, 
po każdorazowem losowaniu 
| przeciwników. ` 


NAJLEPSI ZAPAŚNICY POLSCY 
zgromadzeni w obozie treningowym P. Z.*A. w Katowicach. W środku. 
| dr. Adam Kocur, prezydent m. Katowic i prezes P.Z.A 


K. S. HALLER: (G. ŚLĄSK) - 


| s -a zasiłony 3+graczemi 'ligowemi Ruchu, grat przed: tygodniem - : Aż 
« Wartą na remis 2:2, wykazując doskonałą formę, - j y 


atakował i że ciosy jego: odnio- 
sły większy skutek, niż liczniej- 
sze „touche* zręcznego Szabo. 
„Taka rozbieżność zdań, zgub- 
nie odbijająca się  nietyikO' "ra 
słuszności: decyzji, lecz. przede- 
wszystkiem na linii. postępowa- 
nia pięściarzy,stającej się chwiej 
ną i załamaną:musi być *czem- 
prędzej usunięta, chociażby: dro- 
gą specjalnej konferencji, na któ- 
re, nie byłoby nie-na miejscu za- 
Stenowić się nad:tem. że trzeba 
"rzygotować zawodników do te 
go typu.wymagań, jakie stawia- 
ne zostaną w: Los Angeles. 
Wiktor Junosza 


siedza 


zór daleka od zagadnienia pozio- 


związana: sprawa jednolitej dok 


technicznie było dwie klasy lep- 
ną oni jedynie pozyskać dla swej|szy od ślązaka'i że to -wystar- 


SU na — 


« W numerze 2ł-ym „Przeglądu 
= Sportowego“ z dn. 14-go marca P. 
25 Tadeusz Semadeni omówił ogólny 
nastrój sportowy i organizacyjny 
tegorocznych mistrzostw katowic- 
kich w hokeju na lodzie, oraz dwie 
rewelacyjne drużyny tego turnie- 
iu — nadepszy dziś zespołowo w 
Polsce zespół akademików poznań 
skich i drużynę indywidualistów 
Pogoni lwowskiej. 

Dziś zkolei p. Sematdeni omawia 
pozycję mistrza i wicemistrza Pol- 
ski — AZS í Legii, 

AZS — Warszawa. 

= „Drużyna hokejowa warszaw- 
= skiego AZS'u stanowi dziś dzi- 
= wny zlepek, złożony ze starych 
= weteranów o wielkici przeszło- 
= ści, ale będących już na najlep- 
= szej drodze do emerytury, i obok 

-= mich t.zw. narybek, który jednak 
nie jest ani nowy. ani obiecują- 
cy. 
> Mimo to rutyna byłych asów 
= potrafiła tak scementować ten, 
= młodszy nieszczególny materiał, 

że całość stanowiła zespół bo- 
_ dajże najlepszy. w Polsce, choć 
mało efektowny. | 

W dobrej formie, przypomina- | 
jącej dawne czesy, był w Kato-| 
= wicach jedynie Aleksander Ko- 
= walski. Jego obecność wzmacnia | 

-~ drużynę niesłychanie, i w parze 
= z Adamowskim, nawet będącym, 
= w słabej formie, stanowią obro- 
= nę dla polskich napadów nie do 
= przebicia. Adamowski jest lep- 
= _Szy może, niż był w Krynicy, ale 
= mimo to bardzo daleki od daw- 
= nej formy. 

'... Jako prawdziwie dobra para 
= obrońców, Adamowski — Kowal 

__ ski jadą razem do napadu, a każ- 
= dy ich wypad wywołuje nerwo- 
= wy strach przeciwnika. Ta para 
m nadto au- 
= torytet dawnej wielkości. który 

_ nieraz jeszcze toruje im drogę 
ET mniej rutynowanych 
_ przeciwników. 
= Wraz z bardzo dobrym, mło- 
~ dym bramkarzem Janowskim, 
ma AZS warszawski najlepsze 
=- dziś w Polsce trio obrony i jemu 
_' to zawdzięcza on utrzymanie po. 
" raz piąty z rzędu tytułu mistrza. 
= Polski, od roku zeszłego już tak | 
_". poważnie zachwianego. 


* 
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=" ziotych dorsźneso Subsydjum 

R wyasygnował Magistrat m. st. War- 
szawy na wniosek Wwdziału Oświaty 
i Kultury m. st. Warszawy, rastępują- | 

= Cym organizacjom Sportowym: 2000 | 


Lekkoatletycznemu, 1500 į 
ch Polskiemu Komitetowi. Ignzysk | 
pilskich, 500 złotych Polskiemu | 
jązkowi Szermierczemu oraz 1000 
= złotych K. S. Głuchoniemych w War- 

_ Szawie. 


_ kręgowego Związku Atletycznego wy- 
= brało nowy Zarząd w składzie nastę- 
pującym: prezes: mir. Szkolnikowski, 

vice-prezes: St, Motz, sekretarz (va- 
_ cat) zarezerwowane dla przedstawi- 
= ciela Ymca, skarbnik: Kępliński, kapi- 


aN 


paan związkowy: Władysław Miazio. 


Warszawa, Nowy- Świat 


W. Stonisławski 


W nocy rozszalała się kurnia- 
Wyjrzałem przez żółte o- 


u obrywa się otchłań, w 
iększających grozę widoku ka 
kadach lodospadów, walących 
ię przez progi Śnieżnej Dolinki. 
= Koło 9 rano burza ucichła. Od, 
oków Szerokiej Jaworzyńskiej | 
na nasze kotły odblask pro- | 
słońca. Spakowawszy, z; 
dem, zesztywniałe, nasiąkłe 
)dem rzeczy, rozpoczęliśmy na 
dalszą wędrówkę. 15 długo- 
ny, w głębokim po pas śnie- 
i wychodzimy na górne pię- 
Dolinki Śnieżnej. Stąd jesz- 
150 metrów pod końcową, 
ytową ścianę Lodowej Prze 
' Wyżniej. 
dowemi rynnami 
w górę, aż pod próg, jakim 
zawieszony w ścianie ko- 


> 


4 


| mo istnienia zwartego bloku pro- 


'go Hakoalu przeniósł się do WKS-u, 


| Łodzi, który grał w drużynie Turystów | 


pniemy ! 


Gorzej przedstawiają się dwa 
komplety napadu AZS'u. Siły w 
nich są równomiernie rozłożo- 
ne, i temu przypisać należy, że 
przy zmianach drużyna iest stale 
na jednym poziomie. 

Picrwszemu kompłetowi napa- 
du prezyduje Tupalski, który jest 
świetnym kierownikiem druży- 
ny, dobrze rozdzieła krążek, ale 


HT SZW Babi PY RA A 
PRZEGLAD SPORTOWY 


$ p 


sam pozytywnie wiele zdziałać 
nie potrafi. Drugi komplet prowa 
dzi Kulej, który dziś u schyłku 
formy nie może być dobrym na- 
e egak Org nim nigdy nie 
ył. 

Obok tych weteranów dopeł- 
niają napadu Ryszkowski, Hen- 
rykowski. Stanisławski i Żebrow 
ski Il, z których żaden nie wy- 


GŁ Pr 


„ 
cz 


4 sy. 
Środa, 


p 4% 
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31 roku. 


18 marca 19 1 


A. Z. S. i Legja 


Finalści tegorocznych mistrzostw Polski w hokeju 


kracza poza ramy przeciętności. 
A mimo to całość trzyma się do- 
brze i wbrew wszelkiej logice 
papierowych wyłliczeń—zwycię- 
ża. 

| Legja Warszawa. 

| Legia jest drużyną, która ma 
te może najbardziej do sie- 
Bat: niedopasowanych. Posiada 
ona jednak najwięcej ze wszyst- 


kich klubów graczy dobrych, ma 
dwie trójki napadu zupełnie rów 
nowartościowe, i dlatego zasłu- 
żenie uzyskała z AZS'em równą 
liczbę punktów. 

Mamy w Legii obok „mięk- 
kich“ techników, jak Rybicki i 
Pastecki, takich surowych, ale 
twardych graczy, iak Materski i 
Barylski, Pastecki, któremu za- 


Niefortunny wniosek 


Trzeba zmienie zarząd, a nie siedz be Z. P. T.K. 


Z Łodzi sygnalizują złożenie na | 
walnem zebraniu Związku Polskich, 
Towarzystw Kolarskich wniosku o! 
przeniesienie siedziby z Warsza-. 
wy do Katowic. 

Każdego kto śledził ostatnie lata 
niemrawci działalności zarządu 
ZPTK proiekt tęn nie powinien 
zdziwić ani zaskoczyć. Raczej do: 
cudów zaliczyć trzeba fakt, że mi- 


wincjonalnego i walce niemałych 
ambicyj dygnitarskich, wniosek po 
dobny zimował tyle lat w tecz- 
kach delegatów kolarskich. I to je- 
szcze wydaćby się musiało dziw- 
nem, że wniosek taki wypływa na 
światło dzienne nie w ubiegłych 
beznadziejnych sezonach, ale w ro; 
ku pańskim 1931, kiedy wyraźne 
objawy stwierdzają przejście do 
stanu rekonwalescencji. 

Nie zamierzamy ani na chwilę 
brać obecnego zarządu ZPTK w 
obronę przed słusznemi zarzutami. 
Nikt częściej od nas nie wytykał 
Związkowi kolarskiennu braku inicja 
tywy. Wiemy, iż w chwili obecnej 
ZPTK iest bez funduszów i z pod- 
ważonym autoryteteni, pamiętamy 
że dzięki opieszałej walce o pienią 
dze poniechał myśli urządzenia w 
ubiegłym sezonie czwórmeczu mię 
dzynarodowego, zdajemy sobie ias 
no sprawę, że ZPTK wbrew wy- 
raźnym poleceniom walnego zebra 
nia nie zorganizował dotychczas 
kadr sędziowskich, liczyliśmy z nie 
pokojem wraz z całem społeczeń- 
stwem sportowem potwornie ros- 
nącą liczbę protestów. 

Tak jest! Ale mimo wszystko u- 


Łódzki Okręgowy Zwiazek Ping- 
Pongowy nie udzielił zezwolenia Ha- 
koahowi łódzkiemu na wyjazd do Bu- 
dapesztu, dokad został zaproszony | 
przez Vivo A. ©. Ł.O.Z.P.P. nie udzie 
lit również zezwolenia Hasmonei łódz 
kiej wa udział w mistrzostwach świata, 
pomimo ofcjalnego zaproszenia We- 
gierskiego Związku Piug-Pongowego. 

Kuczyński, doskonały gracz łódzkie- 


ków) ze wszystkich okręgów państwo- 
wych aa świecie. 

Tadeusz  Kupfersztein (BarKochba, 
Warszawa) doskonały napastnik żydow 
skiej drużyny otrzymał zwolnienie Zz 


który zyskał w nim niezwykle cenną 
jednostkę. 
Rapaport, reprezentacyjny bramkarz | 


otrzymał od fioletowych zwolnienie i 
grał już w ubiegłą niedzielę w barwach 
Fakoahu. 

Nowy stadjon WKS-u w Łodzi bę- 
dzie jedną z najładniejszych budowli 
sportowych. Na wykończeniu jest już 
boisko piłkarskie i strzelnica. W trak- 
cie budowy znajduie się osiem kortów 
tennisowych. 


STANISŁAW PETKIEWICZ i S-ka 


2, m. 1-a, tel, 287-34 


| POLECA: 
fińskie kostjumy lekkoatletyczne 
piłkarskie bufy i koszulki 
rakiety tennisowe 
i wszeki inny sprzęt sportowy 


. Wspemnienia turysty 


cioł śnieżny. Spływa przez nie- 
go szklisty lodospad, jakby 
błyszcząca emalja granitu. Za- 
wieszony stale tylko na dwu 
przednich zębach raków, prze-; 
rąbuję się w górę powoli; nim! 
dotarłem do dolnego brzegu ko-j 
tła, kilka razy zdawało mi się,! 
że już nie utrzymam równowagi 
i runę. Odetchnąłem, gdy nogi, 
zapadły mi się wreszcie w głę-| 
boki, nawiany puch. Po nim już) 
łatwo podeszliśmy pod najtrud- 
nieisze mieisce drogi letniej. 
. | 
Jest to urwiste, dość wysokie | 
żeberko skalne, z którego obu 
stron ciągną się dwie rysy. "| 
wa z nich nie stwarza nawet na! 
dziei przejścia; tak samo  kra-; 
wędź żeberka. Trzeba wspinać | 
się prawą rysą, o której czyta-; 
my w przewodniku, że po kilku 
Imetrach staje sie niemożliwa do 


ważamy, że nie jest obecnie czas 
na przenoszenie siedziby Związku. 

Nie ulega przecież wątpliwości, 
że dzięki swemu centralnemu sta- 
nowisku zarówno pod względem 
geograficznym, jak i sportowym 
Warszawa posiada zupełnie spe- 
cialne plusy i wnosi wartości, któ- 


' rych żadne inne środowisko zapew 
nić nie jest w stanie. 


Jeżeli chodzi właśnie o sport ko- 
larski, to stolica występuje w tym 
dziale zasilona tak poważnemi atu 
tami, jak np. zdecydowana sporto- 
wa supremacja zawodników war- 
szawskich oraz przewaga klubów 


stołecznych w dziedzinie inicjaty-, 


wy organizacyjnej. Takie imprezy, 
jak bieg do Morza Polskiego, wy- 
cig z udziałem szosowców nic- 
imieckich lub zawody torowe z u- 
działem Beauiranda i Cozensa — to 
są argumenty o wielkiej 
rym prowincja nie może przeciw- 
stawić nic — oprócz dobrych chę- 
ci. 4 
Nową siedzibą związku mają być 
Katowice. Byłoby to zasłużone wy 
różnienie dzielnicy Śląskiej, która 
rozporządza niezwykle szerokim 
ruchem kolarskim (o niskim zresz- 
tą poziomie ogólnym) i która łoży 


Pod znakiem Makabi 


Wszechświałowy zwiazek Makabi w 
Polsce został zaproszony przez wszech 
światowy związek Makabi w Palesty- 
nie ną uroczystości jubileuszowe Mzka- 
bi palestyńskiej z okazii 25-lecia ist- 
nienia związku. W Tel Awiwie zosta- 
ną zorganizowane wielkie zawody spor 
towe z udziałem wszystkich klubów ży 
dowskich w Palestynie. Makabi z An- 
gii, Syrii i Egptu. Zawody rozegrane 
zostaną w dniach 5 i 6 kwietnia r. b. 

Polska z powodu spóźnionego termi- 


nu zaproszenia, ekspedycji sportowej 
mie wysyła. 
Z. Rusecki, prezes  czzekutywy 


wszechświatwego związku Makabi w 
Polsce, został telegraficznie zawezwa- 
ny przez centraię Światowego związku 
Makabi do Berlina na dzień 22 marca 
r., b. w celu omówienia spraw mającej 
się odbyć w rcku 1932 w Palestynie O- 
Kkmpjady żydowskiej i II kongresu spor 
towców żydowskich w Polsce. który od 
będzie się 10 maja r. b. w Warszawie. 
. W związku z wyiazdem prezesa Z. 
Ruseckiego do Berlina . egzekutywa 
wszechświatowego związu Makabi w 
Polsce-postanowiła go upoważnić do 
postawienia wniosku o przeniesienie 
światowego związku Makabi do Polski, 
izko kraju liczącego największą ilość 


isportowców żydowskich (70.000 człon- 


| macierzystego klubu, podp:sując zgło- 


szenie do Makabi warszawskiej. 


Stanisław Anders, doskonały pięś- 
ciarz Makabi stołecznej. przenosi się ua 
stałe do Radomia, gdzie otrzyma posa- 
dẹ w elektrowni radomskiej. Anders 
obchodził na meczu Polonia — Makabi 
jubileusz 50-70 meczu. 


wa), najlepszy bramkarz klubów ży- 
dowskich w Warszawie. wraca do Pol- 
ski i grać będzie nadal w barwach 
Gwiazdy warszawskiej. 

Bar - Kochba warszawska ma otrzy- 
mać od Magistratu m. st. Warszawy 
teren pod budowę boiska przy ul. Li- 
stopadowej. 

Makabi warszawska organizuje dn. 
28 i 29 b. m. wielki turniei siatkówki 
pań i panów o tytuł najlepszego klubu 
żydowskiego w stolicy. 

Adam Rytter, po 10-letnim pobycie 
w. Hiszpenii, gdzie grywał jako napast- 
nik w szeregu dobrych drużyn piłkar- 


akces do Bar-Kochby warszawskiei. 
Krzypow (Gwiazda — Warszawa), 


skicj,j z powodu zatargu z Zarządem, 
nie będzie grał w roku bieżacym w bar 
wach Gwiazdy, W ten sposób Gwiazda 
wskutek wviazdu Wałacha. Feinbauma 
| wykreślenia Krzypowa, wystąpi w.r. 
b. w składzie mocno osłab:onym. 

Ignacy Erenberg (Makabi — War- 
szawa), najlepszy mapastnik Makabi 
warszawskiej, po otrzymaniu zwolnie- 
nia ze swego macierzystego klubu, pod 
pisał ostatecznie zgloszenie do Hakoa= 
hu łódzkiego. 


RE BT TZ STREET = COC OWA 


SKRZYNKA 


POCZTOWA 


„Przeglądu Sportowego” 


Emil L. K, Kraków. Nawet 
niejsza nasze reprezentacja nie była 
nigdy pewna wygranej musiala Zá- 
wsze walczyć, a czasami przegrywać. 
Wystawienie graczy A-klasowych by 
łcby eksperyminteum bardzo ryzykow 
nym, skazanym prawie napewno na 
niepowodzenie i szkodzącym prestiżo 
wi piłkarstwa polskiego. 

P. Zbigniew Bar., Świeciany. Prze- 
kazałiśmy administracji do załańwienia. 

„Sportowiec z Tarnobrzega”. Jest 
to kwestia zapatrywań indywidual- 
nych. 

Dick de Raszej. Warszawa. P. U. W. 
F. ul. Myśliwiecka. Warszawa. 

„Sportowiec z aTrnowa“, Makabi 
organu własnego nie wydaje. Dosta- 
nie Pan w każdej księgarni. 
liśmy w Nr. 20. Nie 

S. M. B., Sosnowiec. 
Ssząwa, Wiejska 3: w YMCA. Warsza- 
wa, AI. Ujazdowskie 22 


najsi!- 


wiemy. 


przejścia. Wszedłem w tę rysę 
pierwszy, ale moje raki o stoż- 


kowych ostrzach, nie chwytają 


parocentymetrowei głębokości 
stopieńków. Pod nimi gładkie, 
„niemożliwe do przejścia“ pły- 


ty. Zastępuje mnie Henryk, któ- | 


ry ma raki o bardziej ku przo- 


Podawa | 


W PZPN, War | 


(Odpowiedzi iistownych redakcja nie udziela) 


B. Gd. Oświecim.  Jędrzejowska 
uie wygrala jeszcze nigdy z Aussem. 

J. Joles, Katowice. Wszystkie te ad- 
resy  dosłamię Pan w Zwiazku Pol- 
skich Związków Sportowych, Warsza- 
wa, Wiejska 11. W roczniku PZPN 
znajdzie Pan adresy prawie wszystkich 
klubów sportówych. 

P, Wład. Żarn., Ostrowiec. Kazimier 
ski służy w wojsku i mie zawsze może 
dostać zwolnienie. Bokser. wchodząc 
na ring, nie może przekroczyć granicy 
swej wagi. 
| P. Jul. Elsn. Tums. Za koresponden- 
cię dziękujemy. 
|, H. S. Warszawa. Potępiamy te obja- 
wy za każdym razem. To iedyme, co 
możemy Zrobić. 

L. Z. Warszawa. Poruszymy tę spra- 
wę w W.O.Z.B. 

P. But. Jod. Brześć n. Bug. Jeżeli 
dobre i ostre, to możemy unrieścić. Pro 
simy przysłać na próbę. 


dowi wysuniętych zębach. 

Gdy znaleźliśmy się ponad że- 
berkiem, była już noc. Wprost 
w górę ciągnie się lodowa, o0- 
gromnie stroma rynna. Gdzieś 
poza granią wszedł na niebo księ 
życ i zbłąkane blaski jego poły- 
'skiwały czasami na lodzie. O 


WYSOKIEJ JAKOŚCI 
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WINA OWOCOWE 


LANGNERA 


RADZIMY SPROBOWAC 
30 NABYCIA W PIERWSZORZĘDN. HANDLACH WIN 


Sklep własny: Marszalka Focha B przy PI. Teatralnym 


2 | IM 


sile, któ- | 


Józef Wałach (Gwiazda — Warsza- | 


skich, powrócił do Polski i zgłosił swój | 


doskonały obrońca Gwiazdy warszaw- | 


/ największe sumy z kas samorzą- 
i dów i państwa na cele sportowe. 

|. Ale odwrotną stroną medalu jest 
| fakt, że Śląsk nie rozporządza wca 


(le wyrobionymi działaczami orga-| 


(bokserski i atletyczny) znajduja 
się właśnie w stanie kompletnej de 
zorganizacji i wszelkie wysiłki kiu 
bów idą w kierunku przeniesie- 
nia tych organizacyj na wdzięcz- 
niejszy grunt. 

Czy zatem przy obecnym braku 
i jednostek organizacyjnych na 
Śląsku celowem jest przenoszenie 
związku z Warszawy do Katowic? 
| Czy nie będzie to przysłowiowa 
zamiana siekierki na kijek? Czy 
nie racjonalniej byłoby namyśleć 
się gruntowniej nad wyborem za- 
rządu warszawskiego, składając 
swe głosy na osoby dające gwaran 
cię rzetelnej pracy sportowej? 

Nie bronimy Warszawy, jako 
| siedziby ZPTK, z jakichkolwiek 
względów patriotyzmu 
wego. Nic nas nie obchodzi taki czy 
inny podział mandatów i godności 


zwracamy uwagę, że ewakuacja 
ZPTK do Katowic nie będzie szczęś 
liwem posunięciem. 

Jedyną drogą wyjścia jest powo 
łanie w dniu 29 marca do zarządu 
ZPTK odpowiednich ludzi i za- 
„kreślenie im ram działalności. Tych 
„dziesięciu sprawiedliwych“ ła- 
twiej jednak będzie wyszukać w 
Warszawie, niż — w Katowicach. 


Jan Erdman. 


Z okazji imienin Marszałka J. Piłsud- 
skłego odbędzie się w Krakowie sze- 
reg imprez sportowych, organizowa- 
nych przez Ośrodek W. F. Dnia 15 
marca siatkówka pań, koszykówka i 
| siatkówka panów oraz zawody lekko- 
i atletyczne pań i panów na hali ośrod- 
ka. Finały gier sportowych odbędą 
się 19 marca. Również tego samego 
dnia odbędzie poraz trzeci „Bieg szta- 
fetowy Dom Żołnierza — Oleandry" na 
trasie ok. 6.000 m. (Trasa biegu podzis 
lona jest na 7 etapów) i marsz gwiaź- 
i dzisty Strzelców. Na zakończenie uro- 
czystości odbędzie się uroczysta Aka- 
demja w Domu Żolnierza Polskiego. 

Walne Zgromadzenie KOZGS wybra- 
ito nowe władze w następującym skla- 
| dzie: prezes S. Fabry. wiceprezesi J. 
| Połuchtowicz i dr. J. Kirschenbaum, se- 
| kretarze: J. Mrozowski i H. Giza 
(zast.), reierenci gier: J. Lewicki, N. 
Rymple L. Wachtel, M. Gorzeński. 

Kosiarz i Fiatka doskonałi biegacze 
Wawelu, wystąpili z klubu po ukoń- 
czeniu służby wojskowe% Pierwszy 
zasili prawdopodobnie drużynę Legii 
losy Fiałki nie są pewne. Kto wie. 
czy ten doskonały zawodnik, którego 
Klumberg typował na następcę Kuso- 
cińskiego, nie pożegna się na stałe ze 
sportem. 


INN 
Kształcąca się młodzież: 


dzielnico- | 


; Ale w interesie sportu kolarskiego i 


| 


| 


wsze tę „miękkość* zarzucaro 
— zaczął pokazywać... grę bru- 
talną. I tu jest właśnie nieporo- 
zumienie. „Twardość“ w grze 
nie polega bowiem na napada- 
niu na przeciwnika, ałe na upo- 
rze w przeprowadzanych ak- 
cjach. A tego Pasteckiemu i Ry- 
bickiemu zawsze brak. 

Znacznie lepsza od nich jest 
druga para napastników Sze- 
najch i Czyżewski (dawny gracz 
Czarnych). Są to obaj gracze „Z 
głową”, z techniką i ambicją. Sze 
najch nie jest dziś na tym pozio- 
mie, co rok temu, kiedy był chwi 
lami bodajże najlepszym gra- 
czem w Polsce, jednak jest, jak 
zawsze, najlepszym  zawodni- 
kiem Legii. 


Materski, rewelacja sezonu. 


 nizacyjnymi, że dwa związki pań- który najbardziej niespodziewa- 
stwowe z siedzibą w Katowicach | nije dostał się do reprezentacii 


Polski, jest po staremu techni- 1 


kiem marnym i zespołowo grać 
nie może. Ale posiada za to inne 
zalety w takim stopniu, że pokry 
wają z nadwyżką te wady. Nie- 
ma drugiego gracza tak zażar- 
tego, o tak wielkim temperamen 
cie w grze i odporności na ból 
fizyczny. Dzięki temu potrafi Ma 
terski bez techniki, bez pomocy 
partnerów, „swoim sposobem, 
robić przebojowe bramki, które 
nieraz decydują o zwycięstwie. 

Bramkarz Legii Przezdziecki 
należy do najlepszych w Polsce. 
Posiada wielką dozę spokoju, od 
wagi, przytomności umysłu, ma 
doskonały styl gry — nie rzuca 
się na lód, broni zawsze pewnie, 
stojąc na nogach. To też przy 
tych zaletach potrafił Przezdzie- 
cki w ciągu całego turnieju, w e- 
liminacjach i w finale (sześć spot 
kań) puścić jedną tylko bramkę! 

Jako całość, Legja jest druży- 
ną, ulegającą nastrojom. Potra- 
fila ona w Warszawie haniebnie 
przegrać z Polonią, ale za to w 
Katowicach trafiła na okres do- 
brego nastroju i stanęła obok 


| AZS'u, jako zespół równorzędny 
ido wałki ostatecznej o tytuł Mi- 


strza Polski. 


Trener P. Z. L. A. p. Cejzik, przy- 
był do Bydgoszczy i rozpoczął trenin- 
gi. Podział pracy p. Ceizika ustalono 
w sposób nas:ępujący: od 15 — 14% wb- 
czy wojsko, od 17 — 19 szkoły średnie 
i następnie od 19 — 21 kluby. Treningi 
cieszą się ogromnem powodzeniem (prze 
ciętnie ćwiczy po 30 zawodników. 
Przez pierwsze cztery dni treningi od- 
bywają się w hali zimowej, w piątki i 
soboty w sali gimnastycznej. 

Trener Klumberg przybył do Kato- 
wic na dwa miesiące i będzie prowa- 
dził treningi lekko-atletyczne we wszy- 
stkich ważniejszych ośrodkach sporto- 
wych Śląska. 

Ćwiczenia będą się odbywały dwa 
razy tygodniowo po dwie godziny dla 
panów i po dwie godziny dla pań. Ta- 
kież godziny ćwiczeń przewidziano w 
Królewskiej Hucie. 

Trener łyżwiarski p. Jurok, pracują- 
cy w Katowicach przy sztucznym to- 
rze łyżwarskim, nosi się z zamiarem 
osiedlenia się na stałe w Katowicach. 
Jak się okazuje, p. Jurok jest również 
dobrym pedagogiem  tennisowym i 
miejscowe kluby nawiązały już z nim 
vertraktacie w celu zapewnienia sobie 
iego współpracy w sezonie. 


całej Polski otrzyma bezpłatnie kompletny katalog 
książek pomocniczych w nauce 
ze wszystkich dziedzin wiedzy, abonując książki w czytelni 


„Wirginia Warszawa, Elektoralna 32. Tel. 717-28 
Żądać szczegółowych prospektów. OPŁ MIES, % zt 80 gr KAUCJA 3 zł 


Prenumeratorom prowincjonalnym dogodne warunki 


rozstawieniu namiotu nie może 
być mowy. Od 9 rano nie sie- 
dliśmv jeszcze na chwile. Wory 
na plecach ciężarem swym 
wprost obezwładniają ramiona. 
Trzeba jec..k godzinami rą- 
bać spiętrzony lód, przy 18 stop- 
niach: mrozu i niemal poofr-cku. 
gdy przy każdym kroku zdaje mi 
się, że już nie będę w stanie u- 
czynić nastennego. Już pod sa- 
|mą granią, zagrcaziła nam dro- 
gę pionowa ścianka śnieżna.. 
Trawersujemy ją w lewo i lądu 
jemy niebawem na malutkiej 
platformie. Tu czynimy — pier- 
wszy dnia tego odpoczynek — 
10 minut, poczem ruszamy .. dal 
szą drogę — już niedaleką. Jesz- 
cze kilka wysiłków i stajemy 
na nawisie Lodowej Przełęczy 
Wyżniej. | 
Wokół noc. Potężne i strasz 
ne otchłanie otwierają się u stóp 
przełęczy. W poświacie księży- 
ca drzemią posągi szczytów. Na 
prawo Lodowy olbrzym, czarny 
i ponury; na lewo ciemna masa 
Snieżnego Szczytu. 
Czeka nas jeszcze powrót. Za 
lodzona, miejscami niemal piono 


z 
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wa rynna, spada z przełęczy ku 
Dolinie Pięciu Stawów Spiskich. 
Nią musimy schodzić. Ciężko by 
ło. Ostry mróz. Północ. Na 
skałach cienki, twardy lód. któ- 
ry trzeba rąbać szeregiem sil- 
nych uderzeń czekana. 


„02 w nocy docieramy do 
schroniska Tery'ego w Dolinie 
Pięciu Stawów Spiskich. Pustka. 
Drzwi rozbite, więc dostajemy 
się do wnętrza. W izbach mróz 
około 20 stopni—jak na dworze. 
O drzewie naturalnie niema co 
marzyć w tem pustkowiu. Musie 
liśmy jednak nocować. 

Następny dzień powitał nas 
dawno niewidzianem słońcem. 
Zeszliśmy przez Dolinę Zimnei 
Wody do .„Kamziku* (herbata 
bez słoniny jest jednak lepsza). 
Od Frubieniowa linowa kołeika 
z.. zła nas do Starego Smokow 
ca, na wytworny obiad w ele- 
ganckiej resturacji.  Wegierski 
iazz-band, siłą kontrastu uzn- 
słowił nam głębię ciszy, która 
pozostała w urwiskach '.odowej 
Przełeczy Wyżniej 
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- Jak patrzeć na mecz piłkarski 


Tajemnica off - sideu. Różnica między pozycją spaloną i spaleniem gracza 


Drugiem zagadnieniem, będą- 
cem dla dużego procentu wi- 
dzów piłkarskich zagadką, jest 
spalony, czyli off-side. 

Trudności w ustaleniu faktu 
„Spalenia* gracza są podwójne. 
Popierwsze utrudnia sprawę 
płynność akcyj i ciągle zmienia- 
iące się wzajemne ustosunkowa- 
nie graczy na boisku; po drugie 
jasność sytuacji zaciemnia indy- 
widualny sposób jinterpretowa- 
nia tego zagadnienia przez po- 
szczególnych arbitrów. 

Aby zrozumieć istotę spalone- 
go. należy sięgnąć do źródeł, 
które spowodowały powstanie 
tego przepisu. Praktyczni pra- 
wódawcy angielscy piłki nożnej 
przy  normownaniu prawideł 
gry mieli przedewszystkiem na 
myśli jej piękno i stronę atrak- 
cyjną. Chodziło im o to, aby 
mecz odzwierciadlał optycznie 
realne wysiłki graczy, aby był 
emocjonujący i piękny, aby nie 
nudził i nie nużył widza. 
= Te właśnie względy zadecy- 
dowały o wprowadzeniu spalo- 
nego. 

Kiedy wiemy już, jakie są 
przyczyny omawianego zjawi- 
ska, przystąpmy do rozgryzienia 
samego „spalonego“. I znów jak 
przy foulach, szereg przykła- 
dów oświetli, zdaniem naszem, 
ciemne to zagadnienie najbar- 
dziej wielostronnie. 

Jak zatem wyglądałby obraz 
gry, gdyby przepis o spalonym 
nie istniał? Poprostu napastnicy 
każdej drużyny rozbiliby się na 
dwie grupy: jedna grałaby w po 
lu i wychwytywała od pomocy 
pilki, które wysyłałaby  zkolei 
de drugiej grupy, czyhającej tuż 
pod bramką przeciwnika. 

Kombinacja — ów największy 
niewątpliwie czar piłkarstwa, 
znikłby wtedy z powierzchni bo- 
isk, jeśli nie zupełnie, to w każ- 
dym razie w lwiej części. 


Akcja wspólna całej piątki na- 
padu, ów kulminacyjny punkt 
kunsztu piłkarskiego stałby się 
mitem, gra poszarpałaby się na 
Imicze:. ze -sba nie powiązane 
fragmenty — słowem znikłoby 
i jej istotne piękno i myśl przewo- 
dnia. 

Aby nie dopuścić do takiego 
stanu rzeczy, ustanowiono wła- 
śnie przepis o spalonym. 

Jego możliwie czytelne (lecz 
pomijające pewne szczegóły) o- 
kreślenie brzmi: gracz, który za- 
grał piłkę. jeśli w momencie po- 


| dania mu jej przez swego partne 
ra, znajdującego się w stosunku 
do bramki przeciwnika za nim— 
nie miał przed sobą dwu .prze- 
ciwników, jest spalony. 
Przystąpmy do szczegółowej 
analizy tej definicji. Więc 1-mo 
— zagranie piłki. Pod powiedze- 
niem tem rozumiemy nietylko 
przejęcia piłki dokonane, że się 
tak wyrazimy, z premedytacją, 
lecz nawet zupełnie przypadko- 
we zetknięcie się jej z graczem. 
Pozatem istnieje tu moment, 


będący jedynym bodaj SA 


punktem w przepisie i spalonym. 
Oto za spalonego uważa się rów 
nież gracza, który, nie mając 
przed sobą dwu przeciwników, 
startuje w kierunku podanej mu 
piłki przez stojącego za nim par- 
tnera, albo który, mimo, że stoi 
nieruchomo, jednak przeszkadza 
graczowi 
przy zlikwidowaniu podania swe 
go partnera. 

Owe dwa nieszczęsne komen- 
tarze są źródłem istnienia t. zw. 
wiedeńskich offsideów. Chodzi o 
0, że wśród sędziów Europy 


drużyńy przeciwnej 


środkowej utarł się tępiony usil- 
nie przez arbitrów angielskich 
zwyczaj, aby odgwizdywać — 
że tak powiemy każdą okazię of- 
fsideową. W praktyce wygląda 
to w ten sposób, że, powiedzmy. 
wymiana piłek ma miejsce mię- 
dzy prawoskrzydłowym. a pra- 
wym łącznikiem; tymczasem le- 
we skrzydło tego samego napa- 
du zapędza się na pozycję offsi- 
deową. Czyż jednak jego tam 
obecność paczy choć w naj- 
mniejszym procencie przebieg 
gry; czy gracz ten wpływa na 


| W obozie zdobywców Łucznika 


Lekkcafleci Polonii w obliczu nadchodzącego sezonu 


Sekcja lekkoatletyczna Polonji war- 
szawskiej nie pozostaje w tyle za A, Z. 
5-em i przygotowuje się do nadchodzą- 
cego sezonu równe poważnie. Mimo 
dotkliwego ciosu, jakim jest opuszczenie 
szeregów anhatorskich przez chlubę na- 
szej lekkiej atletyki, doskonałego wie- 
lobojowka Ceizika, kierownictwo sek- 
cji nię załamuje rąk, lecz Stara Się za- 


stąpić niezrównanego dostarczyciela mi | 
„|strzowskich punktów przez nowe siły. 


Szeregi czymtrych zawodników czoło- 
wego polskiego klubu lekkoattetycmego 
będą się w becnym roku przedstawiały 

w przybliżeniu w następujący sposób: 

W sprincie brak ciągle dotkiiwie bie- 
gaczy o wysokiej klasie: najlepszymi 
jest obeonie Kałtnowski i świeżo po- 
zyskany Kydawski. Wszelkie wysiłki 
klubu pójdą jednak w: tym kierunku, aby 
iw nej dzkdziwie stanać na wyższym 
poziomie, gdyż obecnie, sprawa choć- 
by jednej sztafety 4x100 m. przedsta- 
wia się poprostu beznadziejnie. 

Największą zdobyczą Potonji, mogą- 
„cą poprawić nieco tę ciężką sytuację, 
jest pozyskanie dla barw klubu dosko- 

nałego sprintera Warszawianki —Wiel. 
gomasza, 

Na 400 metrów czołowym przedsta- 
| wicielem pozostanie nadal Maszewski; 
ma Nowakowskiego liczyć poważnie 
nie można, gdyż odbywa on obecnie 
ciężką służbę wojskowa. W biegach 
średnich, obok wyżej wymieniorych 
zawodiiików wystąp'ą jeszcze Mędrzye 
ki, który w obecnym roku spodziewa 
się osiągnąć swoją szczytowa formę. 

Biegi dlugie, to narazie Żak, Idrion 
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Gwiazda -- Makabi 4:2 


hyucbszerny pod -względem ilości 

czów program rozgrywek mistrzow 
skio FZPN=u i Ligi sprawia że sezon 
re godni zawcześnie. 
W rezultacie drużyny wychodzą ha 
bosko zbyt wcześnie, a opłakane wa- 
ruski teremowe nie dają im nic pod 
żadnym wzgłędem: na przemarzniętem 
w głębi, a na wierzchu pakrytem bto- 
tem i wodą boisku niema mowy o ja- 
k'ejkdwiek regularnej grze, czy tech- 
nice piłki. Warunki takie sprzyjają je- 


dynie wyrabianiu gry „dzikiej“, nieopa | 


p żarski w Polsce rozpoczyna się o pa 


szemi bramkami sirzelcnemi przez Gór- 
kę i Szulzyngera. Ponadto Gwiazda w 
„pierwszej połowie przestrzeliła rznt kar- 
ny. 

Wśród 22 graczy na plam pierwszy 
| wybił się prawy pomocnik Gwiazdy Le- 
jbensold, gracz ostry, niezły technicz- 
imie, wytrzymały i rozważny. Jego głó- 
wna wadą, jak zresztą lwiej większości 
(graczy obu drużyn jest karygodne po- 
sługiwanie się w walce zbliska rękoma. 


i Buczyński. Pogłoska o przystąpieniu 
do Polonii maratończyka Freyera, nie 
jest jeszcze sprawdzona. moźliwe jest 


najipszych długodystansuwców pro- 
winmcji, ale sprawa ta trzymana jest na- 
razie w tajemnicy. 


Przy wypełnionej po brzegi widowni 
odbył się w sobotę mecz dwóch najsil- 
miejszych zespołów bokserskich Łodzi 
IKP — Sokół, z serji zawodów druży- 
nowych o puhar inż. Kanenberga. Zwy- 
cięstwo odniosła drużyna IKP w sto- 
isımku 10:6, dzięki czterem punktom zdo- 
ibytym walcoverami w wagach półcięż- 
lukiej i ciężkiej, gdzie Sokół nie miał re- 
iprezentantów. IKP prowadzi obecnie w 
punktacji. 

Można mieć zastrzeżenie co do dwóch 
pdecyzyj jury, jednak wynik nierozstrzy= 
ignięty 6:6 w sześciu stoczonych wal- 
kach jest istotnym miernikiem sił. 

W drużynie IKP dobrą formę wyka- 
zali Banasiak i Chmielewski. Również 
Garnczarek spisał się bardzo dobrze. 
Sokół miał swoje mocne punky w 
Trzonku i Seweryniaku. ten jednak nie 
był specjalnie dysponowany. 
| W wadze muszej Leszczyński (IKP) 
walczy na remis z Pietrzyńskim (S), 
podobnie jak w wadze koguciej Spoden- 
ukiewicz (IKP) z Kustoszem (S). W wa- 
dze piórkowej Banasiak (IKP) wygrywa 
przez teclnicziuv k. 0. ze Szczepania- 
kiem (S). którego w trzeciej rundzie 
posyła czterokrotnie do 9-ciu na deski. 
W wadze lekkiej odbyła się emocjonu- 
dąca walka Chmiclewskiego (IKP) z 
Kiimczakiem (S), zakończona zasłużo- 
mem zwycięstwen pierwszego. 

W wadze półśredniej  Garnczarek 
(IKP) był trudnym orzechem do zgry- 
zienia dla Seweryniaka (S). W pierw- 
szem starciu obaj wzajenmie się bada- 
|ia, w drugiem Seweryniak stopniowa 
się rozgrzewa. Gariczarek jednakowoż 
mie rezygnuje. W trzeciem starciu Se- 
weryniak jest lepszy i wygrywa na 
| pink W wadze średniej bezapelacyj- 


Bieg przez płotki reprezentować bę- 
dzie Maszewski i jego kolega z Piotr- 
kowa, doskonały Kluźniak. Ale to tyl 


jednak zasilenie sekcji przez jednego z|ko na 400 metrów. Na 110 mtr. brak 


ciągle wybitniejszych biegaczy. 
Skoki przedstawiają się bodajże naj 
lepiej.  Widal — Wielgonrasz,  Kluż- 


Na ringach Łodzi 


ale zwycięstwo punktowe odnosi Trzo- 
nek (S) nad Stahłem II (IKP), na któ- 
rego dobro można zapisać to, że wy- 
trwał do końca. Stan meczu 6:6. W 
wadze półciężkiej Stahl I i w wadze 
ciężkiej Konarzewski zdobywają dla 
IKP cztery punkty walcoveram: 


%* 


Ruchłiwe kierownictwo „Geyera* zor- 

ganizowało międzyklubowy mecz bok- 
serski z drużyną Cegielskiego (Poznań). 
Spotkania odbyły się w siedmiu wa- 
gach od papierowej do Średniej włącz- 
inje. Ogólne zwycięstwo odniosła dru- 
żyna gości w stosunku 9:5. Przeważali 
oli w pierwszych czterech wagach, 
ustępując gospodarzom w lekkiej i śred- 
niej. 
i W wadze muszej, sily Kamerskiego 
| (G) i Witkiego (C) były mniej, więcej 
równe. z tą tylko różnicą. że łodzianie 
inie umiał ich rozłożyć. Pomimo dużej 
‘agresywności Kamerskiego poznaniak 
,świetmwie punktuje i zwycięża na pun- 
(kty. W wadze muszej, dobry w zwar- 
[ciu Misiorny (C). odnosi zwycięstwo 
'nad Trzcińskim (G). W wadze kogu- 
iciejl. dużo lepszy technicznie Wojewo- 
;da If (C) zwycięża wysoko na punkty 
| Woldę (G). który pod koniec hy? trzy- 
krotnie kuock-dówn. 
jdze piórkowej, Czernik (C) zwycięża 
Gawina (G). 

W wadze lekkiei, Lipiec (G) po 
dwóch wyrównanych starciach uzysku- 
je przewagę w trzeciem i zwycięża Wo- 
iewodę 1. W wadze półśredniej Wit- 
czak (C) walczy na remis z Dutkiewi- 
czem (G). W wadze średnici Majer 
3. (G) zwycięża wysoko na punkty 
Hoifmana (C). 


Podobnie w wa-: 


| zawodnik*em jest obecnie Rusecki i Gó 


i 


niak. Giegdowski, Gregołajtys; wzwyż 
to majsilnicisza pozycja lekkoatletów 
Polonii, czynni będa nadal — Meyro. 
Fryszczyn, Wróbel i doskonały nowy 
wychowanek sekcji — Iwanowski. O 
tyczce skakać będa — Ruseski, Frysz- 
czym, Ossowski i inni. 


W rzutach spodziewa sic zarząd sek 
cji wielkiego wzmocnienia przez po. 
nowne przystąpienie do pracy dosko- 
nałego miotacza Górskiego. któromu w 
dysku i kuli sekundować beda Rusecki 
i Ossowski. W oszczepie najlepszym 


ralski — były mistrz armii w tei kon- 
kurencii. 


Wśród wielobojowców na plan pier- | 
wszy wybija się Rusecki. który rozwi- | 
nal się w sposób imponujący i jest jed | 
nym z najpoważniejszych kandydatów | 
na mistrza Połski w dziesięcioboju. Stat 
tować również będą Fryszczyn, OSSow | 
ski i wszechstronny Kluźniak. l 

Na zakończenie wspomnieć jeszcze | 
należy o Kaczmarku. który w obcenym 
sezonie bronić bedzie barw kłubu w | 
chodzie na 50 klm. | 


Co do wewnetrznego życia sekcji, to 
nie wszystko przedstawia się dobrze. 
Obecnie w łonie klubu panuia dość pe 
ważne zgrzyty i tarcia.  Niewąupli- 
wie jednak sprężyste kierownicotwo poj 
trafi wszysikie niesnaski zlikwidować 

To iest rzecz nieodzowna: bez niej i 
trudno będzie skutecznie wałczyć Z! 
licznym i simytni rywalami 6 tvtuł maj 
lepszego lckkosluietycznego klubu Pol- 
ski. 
=r 


Notatnik 


Warszawianka rozgrywać będzie 
wszystkie mocze ligowe na boisku Skry 
w Warszawie, gdyż teren pod budowę 
boiska dla Warszawianki przy u. Wa- 
welskiej z powodu braku funduszów 
nie będzie przygotowany w reku 1931 

Zieliński, nowv napastnik Warsz- 
wianki, grywał dotad nie w Częstecho- 
wie. ale w K. S. Proch z Zagożdżonie 

Łata (CKS — Sosnowiec). dobry pil- 
kerz sosnawieckiej drużyny. przeniósł 


 pełnionem 


|ciej. o tyle w sytuacjach 


jej przebieg? Napewno nie. 
Mimo to szereg sędziów takie 
pseudo - spalone z pasją odgwi-- 
zduje. 
Drugi przykład: gracz druży= 


ny atakującej przebija się z pił- 


ką. *tórą jednak przeciwnicy mu 


odbierają, ale za chwilę znajdu= 
je się ona znów w posiadaniu je- 


go nartnera. Gracz stoi na po- 
zycji spalonej, ale jeśli nie prze- 
szkadza w akcjach przeciwni- 
kom, jeśli nie zasłania żadnemu: 
z nich pola gry, no i rzecz jasna, 
ieśli nie dotyka piłki — niema. 
znów istotnego powodu do gwi- 
zdania. Wręcz przeciwnie — 
przeczekajmy ten moment A 
przypuśćmy, że piłka poprzez je 
dnego z obrońców dostaje się 
znów w posiadanie owego napa- 
stnika: wszystko jest wtedy w 
porządku. przepisy o spalonym 
naruszone nie zostały, a gra nie- 


została przerwana zbytecznym 


gwizdkiem. 

Z omówienia dwu przykłado= 
wych sytuacyj wyciągnąć nale- 
ży odpowiednie wnioski. w 

Pierwszy z nich brzmi: o i 
sędzia przy każdym faulu, czyli 
niervcerskiem przestępstwie, po 
umyślnie 
gwizdać możliwie iaknajszyb- 
offsi- 
deowych winien on prowadzić 
politykę kunktatorską — zwle- 
kać z gwizdkiem do ostatniej 


chwili. 


Wniosek drugi tyczy samego 
zagadnienia o spalonym. Otóż 
należy doskonale i najdokład- 
niej odróżniać dwie rzeczy: 1) 
pozycję spaloną gracza i 2) sa- 
mo spalenie gracza. 

Są to sprawy niewątpliwie 


dość subtelne, ale bez dokładne- 


go zanalizowania ich i przetra- 


| wienia, żaden widz, a tembar- 


dziei sędzia nie będą nigdy do- 
brze kwalifikować tego zjawis= 
ka boiskowego. 

td. GADY 


piłkarza 


się do Warszawy, podp:sułąc zg 
nie do AŻS'u warszawskiego. i 

Samoraj (AZS) został ukarany 4 mie- 
rięczną dyskwalifikacją za podwójne 
pozłpisanie karty zgłoszenia (raz dla 
AZS. powtórnie dla Zorzy). 

Witold Grainodzki, b. gracz Victorii 
częstochowskiej, doskonały napastnik ł 
wiełokrotny reprezentant miasta, od- 
bywa obecnie studja medyczne w War 
szawie i mą grać w bieżącym sezonie 
w Warszawie, obok swego kolegi klu- 
bowego Zielińskiego; Grajnodzki zgło- 
szenie dla Warszawianki tuż podip'sał. 
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nawaaej myśtowo i obliczonej na przy- | Wydział Gier i Dyscypliny WOZPN 


padek; gracze wyglądają po meczu jaki 


uy wyszli z kapieli błotnych.a przy u-| 
padkach ma twardem podłożu odnoszą | 


peważne okalcczenia w postaci zdzie- 
rania naskórka z kolan i dłoni. 

Takie mniej więcej było tło rozegra- 
mego w sobotę w Warszawie meczu 


„między Gwiazdą a Makabi. 


Wskutek zalania boiska przez wodni- 
«t błoto i niemal kompletnego zatarcia 
w-zalkich liniji prowadzący zawody 

4. Grabowski uznał teren za nienada- 
jący się do gry mistrzowskiej, a mecz 


towarzyski przeprowadził tylko ze wzglę 


du na parotysięczną publiczność Ocze- 
kującą na spotkamie swych faworytów. 


Obie drużyny żydowskie wykazały | moralnego mistrza oraz przy rozstrzy- zmuszony był odstąpić od gry poiedyń- | jest jedny GOLU "ut pozyskanie  wybitniejszych graczy, Herbstrelch, filar drużyny ŁTSG, je- 
Joie yn) i > RE X Fa i , RE: ; 7 jest jednym z najbardzie? obiecujących ; A J a * kret: ; F 3 f 
duży jeszcze prymitywizm techniczny, | gnięciu o spadku do kl. B. Praktycznie | czej i nie mógł spotkać się z Cochetem, graczy irancuskich. Martim czwartym o 0yh, Przy starym składzie po- den z najlepszych polskich strzelców, 


oraz bardzo słabe pojęcie o grze ze- 
społowej. Przeważała tendencja gry 
na przebój i siłe, przyczem stwierdzić 
mależy u obu rywalek wcale dobrą kon- 


System tegorocznych gier o mistrzo- 
„stwo klasy A okręgu stołecznego został 
definitywnie ustalony na konferencji klu 
bów, odbytej w dniu 6 marca r. b. 
Przedstawiać się on będzie, jak nastę- 
puje: 3 rezerwy ligowe Polonia Ib. War 
szawianka Ib, Legja Ib oraz 7 klubów 
Skra, Marvmout, AZS, Gwiazda, Mak- 
kabi, Znicz oraz Świt rozgrywają mi- 
strzostwa w jednej grupie, przyczem 


wyniki z rezerwami ligowemi przy usta; 


aniu mistrza okręgu nie będą brane 
pod uwagę; będą natomiast brane pod 
uwagę wszelkie wyniki przy ustalaniu 


będziemy mieli wiec 2 tabele. 

W sobotę dn. 14 marca meczem 
Gwiazda Makkabi rozpoczynamy 
długi szereg bojów o mistrzostwo kla- 


Legja I b. Gra bez większych zmian.) Polonja I b. posiadając w rezerwie 


Wiprawdzie brak Kotkowskiego osłabi | liqowej graczy tei miary, jak Kahan. | f7%. 


napad wojskowych. jednak przy tylu | Kaczanowski, Wisłewski 
graczach. któremi rozporządza Legia 
lukę tę zapełnić się da szybko. 


odegra po- 
ważniejszą z pewnością rolę, niż do- 
tychczas. 


Tioczyński i Dubieńskza 


aa kortach jasnezo Brzegu 
Tenisowy mistrz Polski, Ignacy Tło|4:6, 2:0 w, Os a Dubieńska = Lermi- 
czyński brał w dalszym ciągu swego | to 6:2, 6:1. W doublu Iłoczyński wraz 
tournee udział w turuieju w Moute lz  Grahnem pokonali dobrą parę 
Carlo i w Merronie. W Monte Carlo! Lesueur. Martini 8:6. 4:6. 6:4. Lesueur 


w grze podwójnej natomiast wraz z | graczem włoskim. 
Schafierem pokonał Wagnera i Wił- | W dalszym ciągu turnieiu Tłoczyński 
chofa 6:1, 8:6, przegrał natomiast z; przegrał z Lesueuerem, wicemistrzem 


*6:2, 6:3. a przegrał wraz z Hórtsterem.. wacki, 


sy A okręgu warszawskiego. 


dyeję wszystkich niemal graczy. s 
a. - Zachowując kolejność drużyn tabeli 


E a nie zdobyła wbrew przewi- j l l 
dywanióm inaugurująca dopiero swój| sczouu ubiegłego, omówimy w kilku 
sezon Makabi. która strzeliła do przer- | słowach dorobek, z jakim drużyny war 
wy dwie bramki przez Kratkę i Kalma- | szawskie ruszają do boju. 
e. | Skra w pierwszych walkach wystę- 
Mająca za sobą już kilka gier trenin-, pować będzie w składzie nieco osła- 
gowych Gwiazda po przerwie nietylko | bionvm, bez Grygalewicza i Adamczy- 
że wyrównała ze strzałów Lernera i Lo- | ka. Pierwszy z nich zasili szeregi dru- 
tringera. lecz zdołała jeszcze zadoku= | RANK ZOE | Pozatem same stare 
mentować swą przewagę dwiema dal; SERWIE Błazałkowie, Kra- 
EZR WRO OW e | +*Marymont bez zmian: "Wprawdzie 6 
Przyszły trener tennisistów polskich. graczy pierwszej drużyny odbywa 
Stubbe. wykazał swa dobrą formę Na: służbę wojskową, jednak szczęśliwie 
meczu Niemcy środkowe — Berlin. i się złożyło, iż wszyscy przebywają w 
Pokonał on O. Bartheka w stosunku | Warszawie.. Takie nazwiska, jak Gło- 
Chudzikiewicz.  Przeorowski. 
z Nussleinem i H. Barheltem 4:6. 4:6. Kapitulski dają gwarancię. iż Mary- 
Znany w Polsce z roku ub. P. Fulu: | mont nadal będzie pretendować do ty- 


brzęgrał z Niisslelnem 2:6. 3:6. 
Atiwa tennisowe Australji za~ 
kończyły stę triumiem Grawiorda, któ- 
ry w finale pokonał Hopmana 6:4, 6:2, 
2:6, 6:1. Obaj ci gracze wygrali i grę 
pedwólną, bijąc parę Donohue, Duniop. 
Sensacia turnieju była przegrana W 
ćwiećfinale mistrza Moona z mlodym 
mistrzem junjorów Turnbulem w sto- 
sumku 7:9, 6:2, 3:6, 6:4. 2:6. > 
Finały turnieju tennisowezo W Men- 
tonte przymiosty wyniki następujące: 


Kchrlig bie Hiszpana Gercia 6:2, 0:9, | 


6:1, a wraz z Rogersem — Schatera, 
Kukuljevica 6:2, 6:2, 9:7. Trzecie ZWY- 


tutulu mistrza. 


Toruń. Odbywają się tu w dalszym 
ciągu zawody w koszykówkę o misirzo 
stwo okręgowego Osr. W. F. W gru- 
pie szkolnej w finale GKS zwycięży! po 
bardzo ładnej walce G. Huf. P. W, w 
stosumku 23:15. W grupie drugiej w 
półfinale Zuch B. bije SMP Mokre B. 
|21:16 po ostrej grze. 

Mistrzostwo Torunia w  ping-ponzu 
zorganizowane przez K. S. Zuch zdo- 
ibył po raz drugi Ludwik Kolczyński 13 
| punktami po dodatkowej rozgrywce z 
Norbertem Szumanem GKS. 


grze z wyrównaniem wygrał m. in. z 
Salmem przy bardzo nieznacznem Wy- 
równaniu 6:4, 6:4, a przegrał w półfi- 
nale z przeciwnikiem. któremu dawał 
handicap 40 w każdym gemie. 

Następnie udał się lłoczyński do 
Mentony. Po wyeliminowaniu Lesne- 
ra 6:0, 6:1 i przejściu drugici rundy 
bez gry, spotkał się z doskonałym Ma 
tejką, któremu uległ po zaciętej walce 
4;6, 4:6. Matejka przegrał następnie 
z Kelrlingiem w. o. W doublu Tło- 
|czyński grał z Gabrowitzem i przegra 
|ti z Kehrlingitm i Rogersem 6:3, 7:5. 
W grze mieszanej odbyły się dwie kor 
kurencje, otwarta i dla par narodo- 
wych. W pierwszci para polska Du- 
bieńskka. Tłoczyński przegrali z Vale- 
rio — &häffer 6:1, 6:3. w drugiej zaś, 
do której stawało 9 par zajęli trzecie 
miejsce. przegrywając z Nuthal, Ro- 
gers 6:4, 6:4. 

Obecnie tennisiści polscy grają na 
turnieju w Nicei. W pierwszych run 
dach Tłoczyński pokonał Salma 6:4, 


Najwyższy czas przystąpić do budowy 
kajaka by był gotowy na wiosnę ! 


Wormem i Hilyardem 3:6, 3:6. W Francji na kortach krytych w stosun. 
jku 3:6, 6:4, 4:6. Polak prowadził iuż 
|4:3 i 40:15, maiąc swój serwis. W tym 
momencie sędzia francuski zaliczył do- 
;brą piłkę za złą. tak że Francuz wygral 
gema 4:4. W dziesiątym genie naste- 
puje 10 diusów i wreszcie wspaniały 
jsmecz  leworękiego Francuza kończy 
!mecz. Sędziowanie było cały czas 
stronie. 

| Tłoczyński znajduje się już w do- 
|skonałej formie, gra dobrze : podbiia 
| powoli, ale systematycznie . publicz- 
ność. W losowania |srześladuie go je- 
|dnak pech i zawsze w pierwszej lub 
drugiej rundzie wpada na finaliste 
podczas, gdy inne ćwiartki maią sła- 
|bą obsadę. 

Dubieńska grała bardzo dobrze z mi- 
|strzymią Francji Mathieu i przegrała 
po zaciętej walce 4:6, 4:6. 

Następnego dnia Ttoczyński, Grahn 
pokonali Leadera. Holmesa 6:.3 7:5, i 
wpadają na Alschlimana, Hillvarda. Po- 
zatem Ryan, Worm pokonali Dubień- 
iską, Tłoczyńskiego 6:3, 6:1. 
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10 drużyn stołecznej Kłasy A na siarcie misirzosiw 


A. Z. S pozyskał szereg nowyci sil. 
prawoskrzydłowego ©. K. S.-u | 
(Sosnowiec). Gwardowskiego. bram- 
karza, oraz kilku  mniei znanych. 
Ze starych sił Kempa wzmocni szereg: 
napadu akademików, tak iż AZS powi- 
mien znależć się na czele tabeli 
strzowskigj. 

Warszawianka I b, wobec płynno- 
ści składu ligowego i braku rezerw 
będzie musiała wytężyć wszystk: | 
siły. by utrzymać swą dotychczasowa 
pozycję. i 

Gwiazda, mimo nieudałych starań v 


mi- | 


winna utrzymać swói poziomł 

Makkabi jest wielką zagadką. Spór) 
jaki toczy się wewnątrz sekc}, miel 
został zażegnany. a widomym jego na- 
stępstwem jest fakt podpisania zgłosze 


przypomina graczom i kierowniotwom 
xiubów iż wykluczeni z gry przez sę- 


dziego zawodnicy mogą zgłaszać się w 


każdy piątek o godz. 19.30 na posie- 
dzenie W. G. i D. celem usprawiedli- 
WIET. 3 


Uroczystości, związane z iubileuszem 
| To-lecia 


1 WOZPN organizuje zarząd 
Związku. Została wybrana specialna ko 
misja w składzie: prezes Z. Rusecki, 
Kobos i Krug, która ma opracować pro 
iekr uroczystości jubileuszowych, 

Domańczuk I. (Rewera), wielokrotny 
reprezentacyjny gracz miasta Stanisła- 
wowa. grać będze w r. b. w barwach 
Sokola — Lesmo. 


podp'sat zgłoszenie dla ŁKS-u, w bar- 


wach którego będzie występował w 


nadchodzącem sezomia, na pozycji pra- - 


wego łacznika. 
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nia przez Erenberya dla łódzkiego 
Hakoahu. Kto zechce grać w mistrza- 
stwach, niewiadomo. | Wildner, drugi obrońca ŁTSG, otrzy- 
Znicz pruszkowski jest również w| mał zwolnienie ze swego klubu. Były 
rietęgich warunkach. Cała jedenastka zespół beowy musi przeto 
pierwszej drużyny służy w wojsku, (!) | 1owvch obrońców. 
Trzeba będzie operować rezerwą i ty-| Marczewski. b. reprezentacyjny Ob- 
mi graczami z pierwszej drużyny, któ. | rońca polski. a potem sedzia, po dwu- 


wciełony do pułku stacjonowanego w 
Czestochowe. 


rzy zdołają uzyskać zwolnienie z woj- | letniei przerwie znów sie ukaże na boin 


sku, ale w charakterze arbitra. , 
-n 


Miejsce rozegrania Igrzysk Olimpij- 
ich w r. 1936 będzie jednym z głów= 


ska na poszczególne mecze. 
nie do pozazdroszczenia. l 
Świt tegoroczny benjaminek ma] 
mocną pozycię bramkarza, wyrówna- | sh 
na pomoc i napad. wreszcie własne bo- 
isko, co daje duży handicap. Solidna | w Barcelonie, pod koniec kwietnia. 
zaprawa zimowa. zapał i ambicja z ja- | Kandydatwry sa liczne Z samych Nie» 
kiemi każdy beniaminek wyższei kla- | nec ubiegają się o ten zaszczyt Ber- 


sy przystępuje do walki — zgotuje nie- | linm, Kolonja, Frankfurt i Norymberga, 
jedną niespodziankę. i A 


ch al 
Sytuacja | 


[] jg Ei 
Mikołajczyk. obrońca ŁTSG, został 24 


szukać 


wz 
nych punktów Kongresu Olimpijskiego 


pozatem Aleksandria, Barcelona, Buda- 


Mistrzostwa okręgowe w boksie, któ 
re wyłonią uczestników mistrzostw Pol 
ski w Warszawie (11 i 12 kwietnia) od- 
będą się w nastepujących terminach: 


e 


Każdy może sam zbudować sobie kajak kto zapozna się z książeczką 


Tadeusza Fonierki 


lomik 14 popularnej „Bibljoteczki Spor.owej" 


cięstwo odniósł świetny Węgier wraz 
z Anssem w grze mieszanej, bijąc Ma- 
thieu, Acschlimana 6:4. 6:4. W grze pań 
senszają byla przegrana Mathieu z Sat- | 
derthwaitę 5:7, 4:6. W półfinałach Ma- 
thieu pokonała Nuthall. a Sattelrthwatte 
— Valerio. W grze mieszanejd o puhar 
narodów Nuthall, Rogers pokonali Ma- 
thieu, Lesueur 6:3, 6:4, bijąc w półfma- | 
le Dubieńską, Tłoczyńskiezo. 


OOE EE EEEE EEA 


Wiatrówki Zł. 25.— 
Kostjum lek.-atlet. (trening) 15.— 

„ narciarski (kompl.) 40.— 
oraz wszelkie ubiory sportowe 


w podwórzu 


| 


poleca A. ROTBERG Gęsia 16 


W poszczególnych rozdziałach tego podręcznika autor omawia' warsztat 


„Jak zbudować kajak“ 


Cena książeczki ZŁ 1 gr 50 


szxielet 


kajaka. jego pokrycie, malow. nie, Przy ory pomocnicze ora- dae zestawienie 
materia ów do budowy szkieletu Kajaki wzoru autora są płócienne na szkielecie 
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drewnianym. Są one tekkie. zwrotne rozw jaą dużą szvhkość. ~osiadają piękną 
linę. a co najważniejsze koszt ich budowy jest niewielki 


DO NABYCIA m 
W GŁÓWNEJ KSIĘGA ?NI WOJSKOWEJ Wa'szawa ul Nowy-Swiat 6 
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peszt, Buenos Aires, Dublin, Helsing- 


iors i Rzym. Najwięcej Szans ma Ber- 


lin, Barcelona i Rzym. W razie gdyby. 
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wybór wśród tych trzech konkurentów 


był zbyt trudny, śmiejącym się czwar- 
tym może łatwo zostać Budapeszt. 
Hajduk (Jugosławia), bawiący na 


W 


tournee po Ameryce Pułudmowej, po- | 


konał mistrza Peru—Chalaco w stosu- 
ku 3:0. 

„Zakończenie mistrzostw narciarskich 
Finlandii — konkurs skoków — przy- 
niósł zwycięstwo Szwedow1 Erickso- 
nowi z notą 227.8 i rekordowym sko- 
kiem 44 mtr. Drugi byt Finn Tifkanen— 


219, i Palli — 211.4. Zawody odbywały 


się wobec 7000 widzów. 
Manitoba odniosła trzy dalsze suk- 
cesy w Anglji, bijąc reprezentację ko- 
ejno 3:1, 4:05 wreszcie tvlko 2:1. 
Trzygodzinny wyście parami w Ber 


nie wygrali Tietz ` Rieger przebywa- 
ljąc 135 kim i zdnbvwajac 35 pkt. O o- 
|krążenie z tyłu kończyli Mamthey. Gi 
"|gen 56 bkt. i Thierhach, Siegel 
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"PRZEGLAD "SPORTOWY Sroda, 18 marca 1931 roku. 


Nr. 23. | 


Mistrz świata na indeksie 


Koniec szfucznej popularności Schmelinga w Niemczech i Ameryce 


Berlin, koniec lutego. 
Schmeling.wyjechał do Ameryki. 


Mimo 'energicznego. stanowiska ño-' 


wojorskiej Komisji, stoczyson pod 
„egidą Narodowego Zw. Bokserskie 
go w Chicago walkę z Young Strib- 
lingiem. 

"Cóż 'się jednak stało, że uwielbia 
my przez całą Rzeszę, wynoszony 
pod niebiosa przez prasę, postradał 


Schmeling nagle we własnym Kra- | 


ju, wszystkie łaski jakiemi go taki 
„hojniesobdarzano? , 

Oto poprostu opinja - sportowa | 
zorientowała. się, żę tak głośno wy 
krzykiwany. patrjotyzm,. obrona 
„honoru“ sportu! niemieckiego, sła- 
wwa dla ojczyzny i t. p.. to- tyiko 


| - mħiej lub: więcej potrzebne akcesor 
"ja w ogniwie reklamowem, 


intere- 
SÓW handlowych „czarnego ułana | 
z nad Renu". : Przekonano się, że 


Schmeling. jest większym business/ 


manem od. wszystkich bokserów 
Ameryki, że właśnie n niego pierw 
ca i decydującą rolę odgrywa do- 
at. 

Postępowanie, Schmetinga zrazi- 
ło wkońcu najgorętszych jego zwo 
lenników; łamanie umów : stało się 
nałogiem, hałas reklamowy przy- 
brał charakter jarmarczny. Wresz- 
cie sławetny. wywiad udzieiony ko 
respondentowi „New York Tines“ 


„ dopełnił czary goryczy. Schmeling 
najnieprzyzwoiciej w świecie zwy 


myślał w nim prasę i Niemiecki Zw. 
bokserski, zarzucając temu osiat- 
niemu, że zajmował się. nim tyiko 
WIES, gdy potrzebował pienię- 

Zy. 

Wobec tak ICAEN po- 
stępku, Związek zapowiedział wy- 
ciągnięcie konsekwencyj, a prasa 
jednolicie zmieniła front, wyrzeka- 
jąc się niemal Schmelinga 1 brzypo 
minając mu wszystkie grzechy, któ 
rych zebrała się pokaźna ilość. 

Już u progu swej karjery „Maxe“ 
zerwał kontrakt z pierwszym ma- 
nagerem nie płacąc mu odszkody- 
wania. W 1927 roku, jako, Niemiec 
wagi półciężkiej, przed spotka- 
niem z Domgórgenem „zbuntował 
się* i zażądał podwyższenia gaży. 
Związek zdyskwalifikował.go, póź 
niej jednak ustąpił i przywrócił mu 


JIM MALONEY 
pogromca Carnery uległ. Włochowi w 
w meczu rewanżowym. 


tytuł; lecz Schmeling złamał dane 
przyrzeczenie, zwinął manatki i po 
jechał do Ameryki. 

Później zrywa Schmeling '/kon- 
trakt ze swym drugim managerem, 
Biilowem, prawdziwym _. dobro- 
czyńcą i wychowawcą przyszłego 
mistrza Świata. Do: dzisiejszego 
|dnia nie można go skłonić do ui- 
| szczenia choćby fenniga dla uregu- 
lowania należności Biiłowa. Przed 
| meczem. z Sharkeyem oświadcza 
| Schmeling, że dzielny. człowiek nie 
i zwycięża przez foul; a jednak tyl- 
ko foul dał mu tytuł mistrza świa- 
ta. Po owym tragicznym meczu 
odezwał się Schmeling do Shar- 
keya: „Jacku, dam ci rewanż!*. | 
tego słowa nie dotrzymał. 

Mimo zapewnienia, Komisji no- 
wojorskiej, że w sierpniu ub. r..sta 
nie ponownie przeciw Sharkeyowi, 
jeżeli konflikt z Biilowem zcstanie 
bez jego udziału uregułowany. wy 
jeżdża <czemprędzej do Europy, 
choć Sharkey. gotów był zapłacić 


Program _ ciężkoatletycznych mi- 
strzostw Europy w Pradze, w 
udział weżmie i drużyna RA przed- 
stawia się mastępująco:. 27 marzec, pią- 
tek: posiedzenie zwiazku *międzynaro- 
dowego, uroczyste ol'warcie zawodów 
i walki; 28 i 29, sobota i niedziela: o g. 
9 waga zawodników. 10—13 i 20 — 23 


przeciwników, o' 19. wałki 
rozdanie nagród. 


Mistrzostwa pięściarskie Czechosłce | 


cji, rozegrane w Brnie, stały na bar- 
dzo wysokim poziomie i przyniosły 
istny pogrom Pragi, która zdobyła za- 
ledwie. trzy tytuły, wobec czterech 
Bma. Ze znanych bokserów nie star- 
tował Skrivanek. Wyniki szczegółowe: 
w. musza: Hromada bije Bezdieka. W. 
kogucia: Jelinek nokautuje , Lhockiego; 
w. piórkowa: Dvorak bije Tetura; w. 
lekka: Hrdlicka bije Chmudelę; w. pół- 
średnia: Stöckl bije Jaksa; w.. średnia: 
Peter biie Poska; w. półciężka: Ostru- 
zniań : bije Straska; w.. ciężka: Ambros 
nokautuje Franka. 


Sport za czerwoną Granicą 


Późną jesienią roku ubiegłego 
znani całej Rosji sowieckiej dwaj 


' | bracia sportsmeni, uciekając z Pe- 


trogrodu; przekroczyli granicę fiń- 
ską. 

Bracia, urodzeni 
dziesięcioleciu po 


w pierwszym 
1900 roku, są 


|przedstawicielami nowego pokale- 
 hia,rtworzącego obecne kadry kiu- 


-<bów sowieckich. Jeden ' z parys- 
. kich. sportowców, należący. do emi 
zracji rosyjskiej 


zazety „Wozrożdienie*, że przy 


' spotkaniu z. nowymi emigrantaini, 


<tórzy odwiedzili stolicę Francji, 
był mile zdziwiony tą łatwością 
z jaką zrozumieli się sportowcy o 
tak rozbieżnem wyszkoleniu: jedni, 
przez 13 lat wychowani przez pie- 
kło bolszewickie, drudzy zaś przez 
tułaczkę po Zachodniej Europie. Naj 
bardziej charakterystyczne było to, 
| że słowo „Sport Rosyijskr* brzmia 
ło jednakowo drogo dia obu stron. 
/ W toku dalszej rozmowy otrzy- 
| maliśmy niezmiernie ciekawy ma- 
terjał o  katastrofalnym upadku 
sportu w dzisiejszej Rosii. 


po 


NAJLEPSZA BIEGACZKA FRANCJI 
Parini Lenoyr,; zwyciężyła w dorocznym biegu: naprzełai o 


mistrzostwo 


_Francji,” bijąc. kilkadziesiąt przeciw niczek. 


Filje: 


których | 


walki ;-30, powiedziałek: o g. 9 ważenie | 
finałowe i | 


pisze na łamach | 


Biilowa z własnej kieszeni.  Póź- 
niej obiecuje Schmeling waiczyż w 


. 
4. 


ELITA ZAWODOWCÓW 
W drugim rzędzie w- środku stoi nasz 
w rzędzie górnym (Nr. -5) nasz przyszły trener Stubbe. 


Życie sportowe należy podziclić 
tam na dwa okresy, a mianowicie: 
na epokę rozkwitu między 1926 i 
1928 rokiem i na okres upadku pe 
roku 1928 — epokę walki z mistrz: 
mi i indywidnualnemi wyczynami w 
sporcie i zwiększonej pomocy w 
szerzeniu fizycznej kultury w sze- 
rokich masach, jakó nailepszej bró: 
hi propagandy - komunistycznej. 21. 

W rezultacie tego, w. ciązy, bar- 
dzo krótkiego okresu <czasu. daje 
się odczuć ogólne obniżenie klasy ` 
|zawodników we wszystkich gałę- 
ziach sportu — specjalnie zaś 
lekkiej atletyce i prawie wyłączne 
zainteresowanie młodzieży — fut- 
bolem. 

Mecze piłkarskie cieszą się spe- 
cjalną sympatją publiczności, któ- 
rej ilość dosięga 30 tysięcy osób(!!) 

Prawie wszystkie kluby mają du 
żą ilość swych  „„bolielszczyków*. 
Jest to nowy sowiecki wyraz o- 
kreślający „kibiców“, obecnych na 
każdym meczu swej drużyny.. 

Widz sowiecki specjalnie lubi 
„mocne“ wrażenia, to też w Petro 
grodzie po futbolu największe po- 
wodzenie mają wyścigi motocyklo 
we, tem bardziej że sport ten na 
sowieckich torach połączony jest 
z ogromnem ryzykiem. 

Procent śmiertelnych wypad- 
ków „jest wprost zastraszający. 
Przyczyny tego należy szukać w 
i dyletantyzmie w budowaniu torów 
| wskutek braku fachowców. 
| Sport kolarski stoi nieporówna- | 
nie gorzej od piłkarskiego, o czem 
| chyba najlepiej świadczy ilość czyn! 
nych zawodników Piotrogrodu. mie- 
przekraczająca 40 osób (I i II klasa 
łącznie). Mistrzem Rosii jest obec- | 
| 
| 
I Emocjonujące wyścigi: samochodowe 
jna śniegu, t. zw. zimowe Grand Prix, 
; odbyty się niedawno w Szwecji. W za- 
wodach wzięło udział .22 uczestników. 
Trasa obeimowała szereg ostrych wi- 
raży, to też wozy ślizgały się, zarzn- | 
cały ma zakrętach. Wiśród uczestników 
znajdował się :kierowca niemiecki Ca- 
raoociola na „Mercedes - Benz“, jediia- | 
kowoż skutkiem zerwania łańcuchów | 
(na kołach), oraz pęknięcia rury wy-. 
buchowej nie skończył wyścigu. Pioru- 
nująca: akceleracja wozów niemieckich : 
„okazała się: bezużyteczna na lodzie. | 
I Zwyciężył, « jadąc spokojnie i równo 
| Karl Ebb (Szwecja) na, wyścigowym 


„Auburnie". Przecjętna jego. wyniosła 
71 km. g. Na 22 startujących tylko 11! 


i atodczyje zawody. Trasa obeimowała | 


9 okrążeń: w. sumie zgórą 360 km. 
Wielki raid Berlin — Lizbona — Ber- 
din (70-tysięcy kilometrów) bedzie pró- 
bą maszym seryśnych. Wozy podzielone 
cja na 2 klasy. I klasa obejmuje silniki 
do: 2 KRÓW 'H-ga — od 2 l. wwyż: W | 


czerwcu b. r. z każdym przeciwni-! 


w. 


kiem wyznaczonym mu przez. Ko- 
misię, lecz przyrzeczenie to łamie, 
nawiązując kontakt z Chicago. w 


TENNISOWYCH NIEMIEC. 
byty trener P. Huhn. Drugi od: "PDA, 


nie Czernoszwarc. 

Nieliczne wyjazdy sportowców 
owieckich za granicę, mające na 
elu propagandę oraz zbliżenie ro- 
votników europejskich z komuri- 
„tami odegrały rolę wręcz przeciw 
ią. 

Wyjazdy te przyniosły w rezu!- 

cie chorobliwe- zainteresowanie 
nyes sportowców sowieckich: wyni- 
kami. „mistrzów., zagranicznych, 
niędzynarodowemi spotkaniami 
ba!... nawet modą... 

Wracając z „tournee i opowia- 
dając swoje wrażenia sportowcy 
„nolens volens* propagują „raj na 
ziemi“ Berlina, Paryża'i t. d... Naj- 
lepszą jednak komunistyczną anti- 
propagandą są ich nowiutkie, dobrze 
skrojone ubrania dające im moż- 
ność uchodzenia za „arbitrów ele- 
gantiarum* wśród braci sportoweł., 

Na pytanie, w jakich gałęziach! 
sportu mogłaby Rosja walczyć nie 
bez szans powodzenia z mistrzami 
zagranicznymi sportowiec sowiec= 
ki odpowiedział: 

„Gdyby przypuścić na chwilę, że 
jutro rząd Sowietów pada i sport 
jest znowu wolny, tylko w futbolu, 
pływaniu i sportach kobiecych mo- 
głaby Rosia liczyć na pewien suk- 
ces". 

Myślę, że tu obserwator sowiec- 
ki popełnia pewien błąd nie biorąc 
pod uwagę łyżwiarstwa  (Mielni- 
kow), narciarstwa (biegi płaskie) i 
całego szeregu innych sportów, co 
jednak bynajmniej nie umniejsza 
klęski, jaką poniósł sport rosyjski 
w ciągu trzynastu lat panowania 
| bolszewików. 

Z wieloletniej pracy i. olbrzymie- 
go dorobku w postaci szeregu na- 


Lklasie [ej obowiązuje przeciętna EE 


kość 38 km. g.: w drugiej — 44 km. g. 
Na trasie znajdować się będą jawne i 
tajne punkty kontrolne. Każdy wóz mo- 
Es posiadać dwu kierowców, 


| "Słynny raid angielski t. zw. Lands- 
End Trail odbędzie się w. dn. 3 i 4 kwie 
linia. Wbrew tradycii w tvm roku nie 
włączono do zawodów cieżkiej próby 
| górskiej na Porlock, Obowiązująca prze 
| ciętna: 38 kim. g.. w trudnieiszych par- 
,tiach: 32 km. g. Na jednym z odcinków 
trasy OA się będzie od kierow- 
ców nie przekroczenia" 50 fm. g. 


| Wyścig na ulicach Monte - Carlo od- 
będzie się du. 19 kwietnia. W: zawo- | 
dach biorą udział jedymie zaproszeni | 
k'erowcy. Kandydaci winni składać 4-. 
 iertę, podzjac swoje zwyciestwa j” WY-| 
niki automobilowe. Na start dopuszcza | 
się tylko wozy wyścigowe z silnikiem 
e pojemności od 1.100. ccm. aż do 8 li- 
trów. Nagrody wynosza ok. 70:tysięcy 
zlotych (205 tysięcy- frank.) - 


i 


| adwokat chłopca do hotelu, z proś 


| który jak: wiadomo nie lubi płacić, 
| wykazał wobec małego boya wię- 


złudzeniu, że Stribling okaże się 
mniej groźnym przeciwnikiem, niż 
Sharkey. 

Bezpośrednio po przybyciu Niem 
ca do :New Yorku, wysłał jakiś 


rachunku za 
Schmelirg, 


bą o uregulowanie 
przestarzały proces. 


cej odwagi, niż wobec swych prze- 
ciwników ringowych i bezpardono 
wo. zrzucił go ze schodów, powodu 
jąc ciężkie okaleczenie chłopca. 

Aresztowany za to, zwolnił się 
Schmeling za kaucją 10.000 doia- 
rów,:a obecnie grozi mu proces o 
odszkodowanie w wysokości 30.000 
dolarów. Z popularnością w Ame- 
ryce był już koniec i „Maxe“ zna- 
lazł się na indeksie. 

Na łamach wszystkich pism nie- 
mieckich oskarża się go o brak mij 
nimalnej moraliości sportowej, za- 
rzuca się geszefciarstwo, brak tax- 
tu, ambicji i honoru, kompromito- 


Wynik meczu Polska — Wegry wy- 
wołał ma Węgrzech ogromne oburze- 
nie; cala prasa budapszteńska, a z nią 
austriacka podają, że wynik jest nic- 
sprawiedliwy i tłomaczą to faktem, że 
w ringu sędziowiał Polak (choc sędzio- 
wał Szwed), przeciw czemu już przed 
meczem zakładali protest. Pozaltem 
wielokrotnie skrzywdzono zawodników 
węgierskich, którzy powinni: byli mecz 
wygrać, O niesłuszności decyzji ma je- 
dnak- świadczyć, zdaniem Węgrów, 
fakt, że Majchrzycki nie chciał przy- 
jąć nagrody ofiaroweanej mu za zwy- 
cięstwo z Szigetim. 

Węgrzy postanowili podobno zerwać 
stosunki pięściarskie z Polska i zrezy- 
gnować automatycznie z meczu rewan- 
żowego. 

Pomimo wielu nieścisłości i temden- 
cyjhości zarzutów Węgrów musimy 
stwierdzić, że nieprawidłowe orzecze- 
nia, które skrzywdziły zresztą w rów- 
mej mierze Polskę i ostatecznie nie 
zmieniły wyniku meczu.  wyrządziły 
nam znowu niewdzięczną przysługę. 


zwisk znanych całemu Światu jak: 
Hipolitow: (zwycięzca Mathisena) i 
Melnikow w łyżwiarstwie, 
dzianko i von Exse (zdobywcy pu- 
haru, narodów w Londynie (hippi- | 
ka), Poddubny, Koszczejen i Zaikin | 
(zawodowe zapaśnictwo), Utocz- 
kin i dobrze znany Warszawie Bi 
tyłkin (kolarstwo) por. Nesteror 
bohater pierwszej martwej pe! 
(lotnictwo), hrabia Sumarokov 
Eston (tennis)—po trzynastoletnien 
panowaniu czerwonej gwiazdy - 
Rosja znalazła się w obliczu klęs«. 
której nie zdoła żażegnać nawet 
wieloletnia praca. Sowiety bowiem 
popełniły straszny błąd, wprowa- :i 
dzając politykę do sportu. Sport; 
bowiem jest. świetnym pomocni- | 
kiem polityki, polityka jednak jest | 
wrogiem sportu. 
Sport powinien być przede- |. 
wszystkiem - apolityczny inaczej! 
grozi mu zagłada; tego nie mogli! 
zrozumieć bołszewicy... 
Jerzy Bułanow. | 


Ro- 


(Erih Möller odniósł 


wanie, nietylko sportu niemieckie- 
go, lecz całej Europy, wreszcie. co 
najgorsze, haniebne.. tchórzostwo. 
Najpoważniejszy niemiecki dzienni 
karz sportowy, dr. Willy Meis:, 
stwierdza ze słusznością, że takty- 
ka Schmelinga pogrzebała po wsze 
czasy interesy wszystkich bokse- 
rów europejskich w Ameryce, któ- 
ra zniechęci się łamaniem przyrze- 
czeń i niedotrzymywaniem umów. 

Peter Brie, niegdyś wielbiciei 
Schmęlinga, nazywa go najbardziej 
niewycho wanym sportowcem 
wszystkich czasów. Tenże dzienni 
karz stwierdza w artykule pole- 
micznym, porównywującym Piet 
van Kempena i Schmelinga, że jest 
rzeczą bardziej niż wątp:iwą, szy 
obecnego mistrza świata wogó:e 
można nazwać sportowcem. „Oba; 
są zawodowcami, pisze Brie, lecz 
u van Kempena porywa ochota i 
miłość z jaką on swój wyczerpują 
cy zawód uprawia; gdy wsiada na 
rower, widać, że czyni to z rado- 
ścią. Kolarstwo jest dla van Kem- 
pena wszystkiem. Zapytajcie się 
jednak Schmelinga, czy walczy on 
chętnie?.,.'* 

Oto drobna AST gromów, ja- 
kie spadły na głowę mistrza Świa- 
ta, ze strony własnej, tak entuz„a- 
stycznej przed niedawnym czasem, 
opinii. Tak, otworzyły się zamknię 
te, a raczej przemrużone dotąd, 0- 
czy opinii sportowej Niemiec. Bo 
czyż przed kilkoma jeszcze miesią 
cami, odważyłby się ktoś twier- 
dzić w Berlinie, że Schmeling w 
walce z Sharkeyem czy Striblin- 
kiem nie posiadać będzie żadnych 
szans, że od bokserów tych dzieli 
go kilka klas, a dzień 12 czerwca 
będzie bezapelacyjnie żałosnym 
końcem. jego niesławnej kariery mi 
strza świata!? 

Dziś jest to na porządku dzien- 
nym. Nikt już nie nazywa 'Schme- 
linga dumnie „niemieckim Demp- 
seyem*, coraz częściej zaś, słyszy 
się ironiczny przydomek — „Tief- 
schlagweltmeister". 


H. Gliner. 


MISTRZ ŚWIATA 
ostatnio szer 
„ dotkliwych porażek. . 


JUŻ W PEŁNYM TRENINGU. 


Drużyna Oxford po odrobiemru -codziennej pracy przygotowawczej . 


do do- 


rocznej walki z Cambridge odnosi łódź do magazynu. 


Niezawodny Motocyk! Ang'e'ski 


Wyłączna Sprzedaż na Warszawę ı woj. Wscao ni e 


Biuro techniczne Andrzej PRZEWOR:Ki i S-ka 
- Warszawa, ul. Czackiego 16, tel. 714-94 
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